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program
ll-go Wieca Katolickiego dla polskiej ludności 

pod panowaniem pruskiem w Poznaniu.

W niedzielę dnia 3 czerwca r. b.
O godzinie 6 wieczorem w kościele św. Mar

cina Błogosławieństwo Najśw. Sakramentem.
O godz. 7 otwarcie wieca i pierwsze publiczne 

zebranie na sali Lamberta.
Zagajenie wieca przez prezesa komitetu ściślej

szego prof. dr. Wicherkiewicza. — Sprawozdanie ko. 
misarza wieca Kaźm. Chłapowskiego. — Wybór mar
szałka wieca i wicemarszałków i ukonstytuowanie 
biura. Przemówienia delegatów i gości.

Przemówienie Hektora hr. Kwileckieao-. „O po
trzebie wieców katolickich.“ ’ r

JF poniedziałek, dnia 4 czerwca
O godz. 8—9 msza św. u Fary.
O godz. 9 uroczysty pochód z muzyką do Ogrodu

zoologicznego.
Od godz. 11 1. Drugie publiczne zebranie. 
Przemawiać będą:
X. Lic. Dziekan Glabisz: „O położeniu Ko

ścioła katolickiego w trzech dzielnicach Polski.“
Józef Myńelski: „O potrzebie zastosowywauia 

w życiu zasad katolickich.“
Po południu od godz. 3—5 posiedzenia sekcyjne. 
Od godz. 5—7. Trzecie publiczne zebranie 
Przemawiać będą:
X dr. Wolszlegier: „O kwestyi socyalnej 

w Niemczech i jej wpływie na nasze stosunki.“
Dr. Zygmunt Dziembowski: „O szkole.“ 
Wieczorem o godz. 7 koncert z oświetleniem

ogrodu.

He wtorek, dnia 5 czerwca.
Od 9—11 posiedzenia sekcyjne;
Od 11—1. Czwarte publiczne zebranie. 
Przemawiać będą:
Poseł do rady państwa Włodzimierz Kozłowski- 

„O prasie.“
X. kan. Kubowicz: „O zakonach.“
Po południu od 3—5 posiedzenia sekcyjne.
Od 5—7. Piąte publiczne zebranie.
Przemawiać będą:
Radzca dr. Zielewicz: „O encyklice Papiezkiej 

do Biskupów polskich.“
-X. Szambelan Jaskulski: „O wychodztwie.“
N. N. Kwestya socyalna nie jest wyłącznie

kwestyą chleba.“
Wieczorem o 7-mej koncert w ogrodzie i ognie 

sztuczne.

W środę, dnia 6 czerwca.
Od 9—11 posiedzenia sekcyjne.
O 11 ostatnie publiczne zebranie.
Przemawiać będą:
X. Patron Stychel: „O potrzebie Towarzystw 

Czeladzi i Robotników katolickich.“
Kazimierz Chłapowski: „O potrzebie niezawi

słości politycznej Ojca św.“
Zakończenie wieca: Przemówienie Zdzisława 

księcia Czartoryskiego.
Wybór komisarza. — Odczytanie rezoiucyi sek

cyjnych i rezoiucyi komitetu.
Zamknięcie wieca przez Marszałka.

O godz. 4 wspólny obiad.

W skład wieca wchodzi pięć następujących 
sekcyi:

I. Sekcya kościelna. Przewodniczący X. pro
boszcz dr. Lewicki. Zastępca przewodniczącego 
X. dziekan dr. Pobłocki z Chełmna.

Referaty: 1) Stefan br. Łącki z Lipnicy. 
»0 potrzebie kanonizacyi Błogosławionych polskich.“
2) Radzca dr. Mizerski, poseł: „O pojedynkach.“
3) Marceli Żółtowski z Godurowa: „Obrona interesów 
katolickich w sejmikach i wydziałach powiatowych.“

II. Sekcya szkolna. Przewodniczący: redaktor 
Dobrowolski. Zastępca przewodniczącego profesor 
dr. Zwolski.

Referaty: 1) Redaktor Dobrowolski „O fizy- 
cznem wychowaniu dzieci i koloniach wakacyjnych.“ 
2) Redaktor dr. Kantecki „O inspekcyi w szkołach 
ludowych.“ 3) J. Kużaj „O książkach do czytania 
dla dzieci.“ 4) N. N. ,,Stowarzyszenia nauczycieli 
katolickich.“ 5) Dyrektor Więckowski „O przymu- 
sowem wychowaniu sierot katolickich.“

III. Sekcya prasy, nauki i sztuki. Przewo
dniczący Emil Czarliński z Brąchnówka. Zastępca 
redaktor Danielewski z Torunia.

Referaty: 1) X. Mansyonarz Jeżewski „O czy
telniach ludowych.“ 2) Konserwator dr. Erzepki 
»0 poszanowaniu naszych zabytków sztuki, zwłaszcza 
kościelnej.“ 3) X. Penitencyarz Raatz z Gniezna 
»0 pielęgnowaniu polskiej pieśni kościelnej.“ 4) Ben- 
dlewicz z Pleszewa „O wydobyciu naszych dewo
cjonaliów z rąk kupców żydowskich.“

IV. Sekcya socyalna. Przewodniczący Szam
belan Cegielski. Zastępca przewodniczącego Stani
sław Morawski z Jurkowa.

Referaty: l) dr. Seweryn Chełkowski: „O po

trzebie wytworzenia się u nas małej własności 
ziemskiej.“ 2) Dr. Władysław Łebiński: „O potrze
bie uznania obcej własności.“ 3) Marceli Czarnecki: 
„O święceniu niedzieli i świąt.“

V. Sekcya Stowarzyszeń. Przewodniczący 
X. Patron Wawrzyniak. Zastępca przewodniczącego 
Wojciech Łubieński z Kiączyna.

Referaty: 1) Dr. Danielewicz z Sierakowa: 
„O wstrzemięźliwości.“ 2) X. Patron Wawrzyniak: 
,.0 potrzebie oszczędności wśród ludności katolickiej.“ 
3) Marceli Żółtowski z Godurowa: .,0 Braciach mi
łosiernych.“ 4) P. Jan Czorba: „O Towarzystwach 
św. Wincentego a Paulo.“

Poznań, w maju.
Komitet ściślejszy wieca, katolickiego 

w Poznaniu.
Prof. dr. Wicherkiewicz, 

przewodniczący.
Dr. Kantecki, 

sekretarz.

Poznań, 31 maja.

Z bieżącej chwili.
Stambułów podał się do dymisyi! Oto fakt 

tak wielkiej doniosłości, że zaliczyć go należy do 
najważniejszych wypadków współczesnych.

Stefan Stambuow, objąwszy w roku 1885 
przewoduictwo skupczyny, a w roku 1886 po detro- 
nizacyi księcia Aleksandra, rejencyą, uchodził za 
rzeczywistego przywódzcę narodu bułgarskiego 
w walce, jaką tenże toczył o niezależność swoją. 
Od objęcia zaś rządów w roku 1867 przez księcia 
Ferdynanda Koburskiego, rozpoczyna się istotnie 
fenomenalna, twórcza praca Stambnłowa, który jako 
doradzca nowego księcia musiał nietylko bronić nie
zależności bułgarskiój wobec napaści zewnętrznych, 
ale także skonsolidować wewnętrzne stosunki mło
dego p«ń>twa. Tego podwójnego zadania podjął się 
Stambułów wśród nadzwyczaj trudnych okoliczności 
z taką wytrwałością i energią, że ustąpienie jego 
mużnaby uważać prawie za katastrofę dla Bułgaryi, 
gdyby naród bułgarski, dzięki jego kierownictwu, 
nie był złożył kilkakrotnie dowodów politycznej doj
rzałości, uprawniających do nadziei, że także bez 
Stambułowa będzie świadomy swych wielkich celów, 
jakie mu ten rozumny mąż stanu nakreślił.

Stambułowa nazywano bułgarskim B smarekiem; 
porównanie to jest słuszne, o ile dotyczy powodzenia 
i temperamentu bułgarskiego polityka. Stambułów 
bowiem, pomimo olbrzymich przeciwieństw, doprowa
dził Bułgaryą do zdumiewającego rozkwitu zarówno 
pod względem politycznym, jak i ekonomicznym; 
uczucia patryotyzmu i niezależności aarodowój obu
dził w ludzie bułgarskim, budował koleje żelazne, 
starał się o przyjazne stosunki z Turcyą, a w Eu
ropie zyskiwał dla Bułgaryi sympatye i kredyt, 
chociaż księcia i rządu jego nie uznały dotychczas 
mocarstwa europejskie, a Rosya tajnie lub jawnie 
usiłowała wzbudzić niechęć do „zofijskich uzurpato
rów“. To wszystko zdziałał on, chociaż tempera
ment jego i skłonność do dyktatorskiego postępowa
nia musiały szkodzić jego popularności i utrudniać 
stosunki z księciem, którego wybór był jego dziełem. 
Sobranie słuchało go jako swego przywódzcy, armia 
była mu oddaną, szczęście sprzyjało, gdyż udało mu 
się wszystkie spiski i zamierzone zamachy wykryć 
i stłumić w zarodku. Stanowisko jego utrwalało się, 
dopóki, mniój więcój przed rokiem, nie wystąpiła na 
arenę stanowcza opozycja przeciwko jego pomyślnym, 
ale nieco za surowym rządom. Od tego czasu da
tują się osobiste nieporozumienia w ministerstwie, 
które zasępiały również stosunek księcia do swego 
pierwszego doradzcy. Stambułów tymczasem nie 
zszedł z obranój drogi, rosnącój opozycyi odmawiał 
wszelkich ustępstw, a w ostatnich dniach popadł 
w osobisty zatarg z ministrem wojny i wyparł go 
z urzędu; zażądzenia polityczne czynił on samodziel
nie, bez wysądowania opinii swych kolegów mini- 
steryalnych i księcia, tak, iż nawet sukces, jaki 
osięgnął w sprawie bułgarskich szkół w Macedonii, 
nie zdołał usunąć osobistych niechęci. Te okoliczno
ści stanowią też prawdopodobną przyczynę dymisyi 
Stambułowa.

Teraz, kiedy inni politycy objąć mają ster nawy 
państwowej, Bułgarya rozpoczyna drugi okres swych 
krótkich dziejów, z tą niepewnością, czy podobne bę
dzie zdobywała sukcesy, jakiemi cieszyła się era 
Stambułowa. Dzieło Stambułowa będzie teraz do
piero przechodziło próbę rzeczywistą. Jeśli funda 
menta, jakie założył Stambułów, są trwałe i dobre, 
to oczywiście szczęście me opuści Bułgaryi, a jój dą
żenia do niezależności będą się pomyślnie rozwijały 
j tak jak dotychczas zjednywały jój sympatye Europy. 
Tym, którzy nastąpić mają po Stambułowię, uczyni
libyśmy wielką krzywdę, gdybyśmy przypuszczać 
mieli, że ożywiać ich będzie mniejszy zapał patryoty- 
czny dla Bułgaryi lub mniejsza wierność względem 
księcia, jak Stambułowa. Także opozycja, kierowana 
przez Stoiłowa, Tonczewa i innych, zboczyć nie może 
z zasadniczych torów, jakie Stambałow wytknął po
lityce bułgarskiój. To tylko, że właśnie Stambułów 
był poniekąd ucieleśnionym wyrazem stałego rozwoju 
Bułgaryi i Ż8 dzięki swój energii i swemu powodze
niu zyskał zaufanie wszystkich mocarstw, przychyl
nie dla księstwa bułgarskie ;o usposobionych, to je
dynie podnosi ustąpienie jego do wypadku, przewyż
szającego pod względem znaczenia miarę innych dy
misyi ministeryalnych. Europa przywykła uważać 
Stambułowa jako niewzruszony filar bułgarskiego pań

stwa, tak, iż nawet w Rosyi, pomimo największej 
nienawiści do Stambułowa, mówiono z przynależnym 
respektem o jego geniuszu politycznym i niezmordo
wani czynności.

* *
♦

Zofia, 30 maja. Wedle Ajencyi bałkańskiej 
książę Ferdynand przyjął dymisyą i powołał do pa
łacu Stoiłowa i Radosławowa. Przyczyną dymisyi 
Stambułowa jest potrzeba odpoczynku po długoletniej, 
zaciętej walce. Przywódzcom opozycyi zaręczył 
książę, że żaden członek dotychczasowego gabinetu 
nie wstąpi do nowego ministerstwa. „Swoboda“ 
donosi o dymisyi gabinetu bez żadnych komentarzy.

Wiedeń, 30 maja. „Polit. Corresp.“ donosi 
z Zofiii, że wobec coraz energiczniój występującej 
opozycyi Stambułów czuł potrzebę odpoczynku. Po
lityka Bułgaryi zwłaszcza względem Rosyi nie ule
gnie żaduój zmianie. Pomiędzy księciem a 8tambu- 
łowem panuje jak najlepsze porozumienie osobiste.

Wiedeń, 30 maja. „Polit. Corresp.“ pisze 
z Zofii, że dymisya gabinetu nie wy wołała w Bułgaryi 
wielkiego wrażenia, wszyscy bowiem od ustąpienia 
ministra wojny Sawowa byli na nią przygotowani. 
Do dymisyi poda się prawdopodobnie także prezes 
skupczyny Petkow.

Zofia, 30 maja. Przesilenie nie zostało do 
dzisiaj południa rozstrzygnięte. Urodziny księcia 
obchodzono tu bardzo uroczyście. Wszędzie panuje 
spokój.

Zofia, 31 maja. Wedle dotychczasowego stanu 
rzeczy, Greków podejmie się utworzenia nowego ga
binetu, który będzie się téj saméj trzymał polityki, 
co gabinet Stambułowa.

* W ostatnich dniach zeszłego tygodnia duń
scy posłowie z sejmu pruskiego Johannseo i Lassen 
udali się do prezesa Koła Polskiego, p. Stanisława 
Mottego i urzędownie w imieniu duńskiej ludności 
w Prusach złożyli podziękowanie Kołu polskiemu 
za poparcie, jakiego udziela wnioskom i interpela- 
cyom Duńczyków w sprawie przywrócenia języka 
dońskiego w szkołach Indowych. Szczególną wdzię
czność wyrazili posłowie duńscy prezesowi Mottemu 
za obronę, którą w zeszłym roku wypowiedział w 
sejmie w tejże sprawie.

* W najnowszym zeszycie „8t. Raphaels- 
Blattu (Organ des St. Raphaels-Verein zum Schutze 
kath. deutscher Auswanderer, 9 Rocznik, N. 2 (34) 
z kwietnia r. 1894) zamieszcza p. t. „Kin Beitrag 
zur Schul- und Sprachenfrage*, co następuje:

„Za jak ważcą rzecz uważali najwybitniejsi pe
dagogowie, aby poszczególnym narodowościom pozo
stawić mowę ojczystą, a mianowicie dzieciom pierw
szą naukę w języku ojczystym, pokazuje się z listu 
znanego ślązkiego radzcy szkólnego, późniejszego suf- 
fragaDa J B. Bogedaiua do słynnego pedagoga do
ktora Kellnera z r. 1850 (ogłoszonego u Adlerholza 
we Wrocławiu r. 1882), W liście tym czytamy po
między innemi: „Jest to niepedagogiczne, niepolity
czne i niewykonalne, gdy się chce jakiemuś Indowi 
odebrać język ojczysty; język bowiem jest prawną 
własnością narodu, a od niego są zależne reli
gia, obyczaj i zwyczaje. Czyż odebrać język nie 
znaczy to samo, co przeciąć wszelkie nici, za pomocą 
których lud przywiązany jest do zasad moralnych? 
Z narzuconym językiem zatraca się serdeczność po
jęć religijnych, obyczajów i zwyczajów.“

Złote słowa!

Allokncya Ojca św.
do nowo kreowanych Kardynałów.

W niedzielę odbyła się w Watykanie uroczy
stość wręczenia nowo kreowanym Kardynałom kape
lusza kardynalskiego. W imienia nowych dostojni
ków przemówił Jego Em. Kardynał Mauri, dzięku
jąc Ojcu św. za wyniesienie ich do tój godności, która 
pociąga za sobą trudne obowiązki i życząo Ojcu św. 
długiego życia ku dobru Kościoła. Leon XIII na to 
przemówienie odpowiedział w następujące słowa :

„Jeżeli danem Nam było od czasu Naszego wy
niesienia ca ten urząd dostojny popierać najwyższe 
interesa religii i zarazem intensa społeczeństwa ludz
kiego,to w dzięczui jest? śmy za to przede wszystkiem Bogu 
i składamy Mu dziękczynienie, jak to jest słusznem; 
miło Nam atoli uznać, że zawdzięczamy to także cią
głemu współpracowcictwu kolegium kardynalskiego. 
W samój też rzeczy okazują mężowie, którzy stano
wią Radę i główną podporę Papieża w jego tak mo
zolnych troskach najwyższego apostolatu, skończoną 
mądrość i szlachetne posłuszeństwo dla Kościoła. Je
steśmy też szczęśliwi, ukochani Synowie, widząc Was 
w gronie tego senatu, ponieważ znane Nam są Wa
sze rzadkie cnoty i jesteśmy pewni, iż posiadamy 
w Was znakomitych doradzców i współpracowników, 
którzy, jak to powiedziałeś co dopiero, są gotowi 
pracować, cierpieć i kielich goryczy spełniać razem 
z Nami. Oby dzień, w którym przyodzialiście się 
w purpurę kardynalską, stał się wielkim dniem 
radości dla Kościoła św. i zarazem szczęśliwą 
dla niego wróżbą. Wy, znakomici duszpasterze, 
których z niecierpliwością oczekują trzy najsławniej
sze kościoły Włoch, gdy zostaliście wyniesieni do 
tak wysokiój godności, będziecie szerzyli obficiej 
wśród Waszych wiernych błogie działanie rzym
skiego pontyfikatu. Wasi sławni poprzednicy, św.

Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Paryżu place de la Bourse 8.

Karol Boromeusz, błogosławiony Mikołaj Albergati, 
błogosławiony Jan T&velii wzywają Was, abyście 
zajęli to dostojne miejsce; oddajcie się z ufnością 
ich opiece; badajcie gorliwie ich czyny i dzieła i 
naśladujcie podniosłe ich przykłady. A wy, którzy 
z takim skutkiem pełniliście urzędy Waszy w służ
bie Stolicy apostolskiej, ponówcie teraz w blasku 
nowćj godności postanowienie służenia jój z coraz 
większym zapałem i coraz większem poddaniem się. 
Wszyscy wreszcie widzicie straszliwą walkę, jaką 
odbywać musi Kościół teraz z powodu przewrotności 
czasów. Wy przeto większy, niż ktokolwiek inny 
macie obowiązek bronić praw jego świętych, odda
wać mu się z gorliwością i bez trwogi usgue ad 
sanguinis effusionem, aż do ofiary krwi waszój; 
sama purpura przypomina wam to ciągle. Niechaj 
Bóg raczy spełnić Wasze życzenia a Nasze nadzieje. 
Błagamy Go o to gorąco, udzielając Naszego apo
stolskiego błogosławieństwa Wam i tym wszystkim, 
którzy w tój chwili stanowią Wasz czcigodny i za
cny orszak.“

Ogólne sprawozdanie
z prywatnej nauki języka polskiego
z czasu od 1 października 1892 r. do 1 kwietnia 
1894 r. w parafii Dąbrowskiej w dekanacie Byd
goskim.

Do 1 października 1892 r. było już w swoim 
czasie sprawozdanie ogłoszone. Od tego dnia była 
nanka polska w 2 godzinach tygodniowo udzielana.

1) W k&tolickiój szkole w Dąbrówce aż do 1 
kwietnia 1894 r. Składki nie były zbierane. De
ficytu i do pokrycia wydatków niema;

2) w katolickiej szkole w Wojnowie tylko aż 
do 1 paździtruika 1893 r. dla wielkiej zależności 
ojców dzieci od swych chlebodawców. Deficyt 
z rozchodu na tę naukę pokrył Jakób Spychalski. 
Remanentu niema;

3) w szkole katolickiej w Zawadzie aż do 1 
kwietnia 1894 r. Koszta są pokryte, remanentu 
jest 50 marek, które będą oddane po dwóch tygo
dniach na cel dobroczynny w parafii, jeśli osoby, 
które składały ofiary na tę naukę, nie odbiorą ich 
w tym czasie;

4) w szkole katolickiej w Strzelewie aż do 1 
kwietnia 1894 r. Zostało remanentu 50 fenygów, 
za które postanowiono kupić elementarz dziecku 
szkólnemu;

5) w Zielonej Obrze (Gruenberg) w szkole fun- 
dacyi ś. p. Konstantego hr. Bnińskiego, ale bez ści
słego oznaczenia charakteru jśj, a więc zamienionej 
na parytetyczną, a recte na protestancką, nie mogli 
rodzice doprosić się od królewskiej rejencyi nauki 
języka polskiego. Chodzi do tój szkoły polskich 
dzieci przeszło 50, protestanckich natomiast znacznie 
mniej. Dochody i rozchody na tę naukę znajdowały 
się pod dozorem miejscowego proboszcza Wiel. X. 
Bronkańskiego i pod zarządem podpisanych opieku
nów. Nad szkołą w Zielonój górze ma inspekcyą 
lokalną pan pastor Lindenblatt z Sician, powiatową 
pan pastor Dux z Koronowa, a nad czterema szko
łami katolickiemi inspekcyą lokalną i powiatowąjpro- 
testant p. dr. Grabów z Bydgoszczy, podobno da
wniejszy kandydat na pastora, inspekcyą zaś rejen- 
cyjną główną i decernat pan radzca Klewe z Byd
goszczy, protestant itd.

Od 1 kwietnia 1894 roku poczęły się uczyć 
polskie dzieci nauki polskiej wedle planu szkólnego 
w średnich oddziałach w Dąbrówce, Wojnowie, Za
wadzie i Strzelewie, a w Zielonój górze wie. Żąda
jących tój nauki dla swych dzieci rodziców, wypiosił 
nauczyciel pan Langhans, protestant, ze szkoły i za
groził karą.

Szanowne Redakcye gazet naszych upraszamy 
o publikowanie tego sprawozdania.

Opiekunowie szkoły: 
w Dąbrówce : Wojciech Dornowski. Sarnowski; 
w Wojnowie: Jakób Spychalski, Jan Szram-

kowski;
w Zawadzie: Andrzej Wachowski, Karaska; 
w Strzelewie: Wincenty Badziąg, Ignacy

Grześk;
w Zielonój górze : Andrzej Lassa, Marcel Gaca. 
Dnia 20 maja 1894.

Konferencya rolnicza
odbyła przedwczoraj drugie posiedzenie, na którem 
przemawiał pierwszy prof. dr. Conrad z Halli, za
znaczając brak statjstyki rolniczej i żądając dal
szego jój prowadzenia w różnych kierunkach, ponie
waż do jasnego osądzenia stosunków obdłużenia 
wiejskiej posiadłości braknie mu obecnie materyału, 
odpowiadającego wszystkim wymaganiom. W ka
żdym razie wymaga opłakany stan rolnictwa inten- 
zywnój pomocy państwowej. Priy przepisach w 
kwestyi obdłużenia należy, zdaniem jego, rozróżniać 
między chłopską a większą własnością. Dla pier
wszej polecałoby się zaprowadzenie fakultatywnej 
granicy obdłużenia z równoczesnemi, odpowiedniemi 
ułatwieniami kredytowemi, dla ostatniej nie miałoby 
ono znaczenia; jako obowiązkowe, byłoby zgnbnem dla 
obydwóch. Co do kwestyi zmiany prawa spadko
wego, to należałoby zaprowadzić obowiązujące prawo 
dziedziczne, nie trzeba atoli zbyt nizko odmierzać 
wielkości dóbr, które mają mn podlegać. Nowe two
rzenie zagród chłopskich za pomocą rozdrabniania



większśj własności uważa mówca za właściwe w po
jedynczych przypadkaoh, ostrzega atoli przed zasa
dniczym przepisem w tym kierunku.

Jeneralny dyrektor landszaftowy Bon z Kró
lewca oświadczył się ponownie przeciw prawnemu 
ustanowieniu granicy obdłużenia. Ponieważ, zda
niem jego 60 do 70 prct. wszystkich długów hypo 
tocznych należy przypisać przeprowadzaniu meliora- 
cyi i smutnemu położeniu bez winy właściciela, 
przeto przedstawia się żądanie profesora Beringa, 
aby ograniczyć długi, przyczem tenże w takich 
razach chce pozwolić na przekroczenie gra
nicy obdłużenia, już z tego stanowiska jako 
środek nieskuteczny. Zwróciwszy uwagę na
trudności w założeniu ogólnego instytutu kredy
towego dla umarzania hypotek, rozwiódłszy się nad 
nisodpowiedniem, zdaniem jego, przeprowadzeniem 
ustawodawstwa Hardenbergowskiego, odnoszącego 
się do licznych wspólnych działów na wschodzie 
państwa, mówca wyłuszczył swoje zapatrywania na 
stosunki obdłużenia w Prusach Wschodnich i zako
munikował statystyczne dane, z których wysnuł 
wniosek, że położenie własności ziemskiśj nie jest 
tak niepomyślne, jak je z wielu stron przedstawiają. 
Groźne położenie przedewszystkiem uznał mówca dla 
mniejszych, nie z sfer chłopskich, lecz z innjch sta
nów pochodzących właścicieli, oraz dla polskich chło
pów w mniój więcćj dziewięciu powiatach Prus 
Wschodnich.

Minister dr. Miguel oświadczył, że w obecnój 
konferencyi wstrzyma się od wszelkich pozytywnych 
propozycyi. Celem jego wczorajszych i dzisiejszych 
uwag było wyłącznie to, aby zwrócić uwagę na do 
niosło znaczenie kwestyi postawionych pod obrady 
i przez bliższe wyjaśnienie prawa spadkowego i kwe
styi obdłużenia rozpocząć pełne rozmysłu obrady 
nad niezaprzeczenie istniejącemi niedomaganiami, oraz 
środkami ku ich usunięciu.

Tajny wyższy radzca rejencyjny Gamp upa
trywał tak samo jak na poniedziałkowem posiedze
niu hr. Zedlitz, główoą przyczynę obdłużt-nia wiej
skiej własności na Wschodzie w gnębiących cięża
rach kredytu melioracyjnego i obrotowego i wyraził 
nadzieję, że pod tym względem ustawodawstwo poda 
środek pomocny. Mówca przemawiał za przyutu- 
sowem umarzaniem hypotek ze zwiększonemi kwo
tami amortyzacyjnemi n. p. 2 procent kapitału obok 
przyzwolenia na opuszczenie tój kwoty w pojedyn
czych latach, i żądał do przeprowadź nia tego prze
pisu pośrednictwa landszaft, wyposażonych w tym 
celu odpowiednio przez państwo. Pomoc państwowa 
ma wedle jego propozycyi polegać na tem, aby To
warzystwa zabezpieczeń na starość i w razie nie

dżinie rolnictwa przemawiał także prof. Wagner, 
który w ogóle dzielił zapatrywania i polecał propo- 
zycye prof. Beringa. Mówca polecał przy zamianie 
hypotek na renty, jako też dla lepszój organizacji 
kredytu wiejskiego w ogóle rozwój systemu publi
cznych banków, opierających się na związkach gmin
nych, dla całój monarchii.

Prezes jeneralnśj komisyi Metz i Frankfurtu 
n. O. przedłożył statystyczne dane o obdłużeniu wiej
skiej własności ziemskiśj na Pomorzu i w Branden
burgii.

Właściciel dóbr Knebel występował za zmianą 
prawa spadkowego i ograniczeniem wolności obdlu- 
żania.

Wczoraj przemawiał dep. Schmitz, członek cen
trum, dalśj Winkelmann, dyrektor landszaftowy dr. 
Gustedt z prowincyi saskiśj i dyrektor krajowy Hop- 
pener z Szczecina.

Międzynarodowa konfereocja bimetalistów
w Londynie.

Deputowany Leonard Oourtney, o którego sta
nowisku w komisyi walutowój angielskiej już wspo
mniano, referował następnie „o możliwości utrzyma
nia stałego stósunku wartości między srebrem 
a złotem na podstawie międzynarodowego bimetalicz- 

Zazuaczyl on przedewszystkiem, iż

przyczyn upadku rólnictwa, w ciemnych kolorach 
przedstawił jego położenie, wykazując — że 
pomimo wszystkich wysiłków techniki agrarnój, 
zawód doznawany co roku na targu przez coraz 
niższą cenę, obala obliczenia, powoduje ruinę je
dnego po drugim z rolników. Irlandczyk Vesey- 
Kcox, uzupełuiając przestrogę i groźbę, zawartą w 
liście Arcybiskupa Walsh, zwrócił uwagę, że wszy
stkie zakusy regulowania agrarnój kwestyi irlandz
kiej wychodzą ostatecznie, ciy przy dz erżawie, czy 
przy nadaniu własności, na nałożenie na rolników 
obowiązku corocznego płacenia pewnój sumy pie

Minister Heyden i bar. Malteahn, występowali ( 
w obronie projektu, baron Landsberg zaś postawi] j 
kilka wniosków o zmianę.

Następnie zabrał głos ks. l erdy. 
nand IŁadziwiłl, aby oświadczyć, że 
sposób, w jaki przyszła do skutku ustawa w dru
giej Izbie, czyni dla niego niemożliwem przyję
cie projektu. Niektórzy członkowie Izby prze
cież głosowali za projektem jedynie dla tego, 
ponieważ projekt upośledza pewne części ludno
ści, mianowicie w rodzinnćj dzielnicy mówcy.

Sf I Społecznego znaczenia projektu szanowny mówca

co znika zupełnie dochód rolnika, on stanie się przy 
dalszym a nieunikuioDym bez bimetalizmu spadku
cen, niezdolnym do zapłacenia, co nań całożoao, on 
musi zbankrutować. Imieniem robotuików przema
wiał James Mawdsley, sekretarz największego 
związku robotniczego i członek królewskiój ankiety 
dla zbadania położenia pracy, który wykazywał, te 
w miarę upadku rolnictwa powiększa się napływ 
robotników do miast — a w miastach, wobec nie- 
korzystuój koniunktury światowój duch przedsiębior
czy i tak jest osłabiony, robctnikom coraz trudniój 
o stały zarobek, coraz więcój ich nie znajduje za 
trudnienia a położeuie to pogarsza się jeszcze prze« 
wspomniany przypływ nowych, szukających zatrudnie- 
nia i cbleba żywiołów. Posłowie 8ir Alfred Hick- 
mann i Stephen Williamsin, D. Murray (prezydent 
Izby handlowój w Adelaidzie), przemysłowcy W.nego układu“. ------------ . . , -----„ .. _ _

wszyscy profesorowie politycznój ekonomii w Auglii Taylor (Blackburn), Th. Hanbury (Manchester), r.
gotowi są podpisać deklaracyą, iż bimetalizm uwa
żają za możliwy i za pożądany, a w dalszym ciągu 
swego, wielce interesującego wykładu, mówił o re
zultatach, do których doszła gold and silver comission 
i przypomniał, iż wszyscy (12) członkowie tój komi
syi jednogłośnie uważają bimetalizm za możliwy: 
„the ground of their conviction was simple: they 
bblieved a stable ratio could de maintained, because

Edgcumbe omawiali szczegółowo trudności dzisiej
szego położenia, mianowicie w stosunkach eksporto
wych między krajami azyatycko-australskiemi a Eu-

nie traktuje lekko.
Izba odrzuciła wnioski barona Landsberga 90

głosami przeciw 9, a przyjęła całą ustawę w brzmie
niu, uchwalonóm przez Izbę deputowanych.

Koniec o godzinie 31/»-

X i e m c y.
* Berlin, 30 maja. W poniedziałek obrado

wała komisy a Izby Panów nad położeniem finanso- 
wera państwa pruskiego i pe długiój dyskusyi posta
nowiła wnieść, aby Izba Panów oświadczyła, iż: 
1) trwały porządek fiuansów państwowych wymaga, 
aby nastąpiło stauowcze odgraniczenie opłat Prus 
na potrzeby Rzeszy i aby ta ostatnia starała się 
nie tylko o zebranie środków potrzebnych do apel- 
nienia swych zadań ze źródeł przynależnych jój na 
mocy konstytucyi, ale nadto o to, aby przekazy dla 
państw pojedyńczych przewyższały odpowiednio do
datki matrykularne; 2) należy starać się o odpo- 
wieduie umarzanie długów na podstawie prawnój;

27 marca 1882 roku,,»p, , AioQk,-,; beekier TMr, z P.ryła, I
autor zuakomitój książki „Kryzys w wymianie“, która usuwa zwyzai aoie wycu u ą v ?
przedstawiał konieczność międzyuarodowój akcyi oznaczoną kwotę od użyć g
• . « > e ii _____ I miniotrananat.Ułiiprzedewszystkiem w kierunku, aby zwróić uwagę I ministracyi państwa, 
na całą grozę położenia, które nieświadomi^ wywo | _ awiających się

they form il had been maintained. They thought it I łane, świadomego potizebuje lekarstwa. Pozosta- sie pogłosek o ustąpieniu ™illi
the „hecks ef the future, because they | wienie r.ec.y t.k, jak kŁ, obecnie pracuje minister, d'

saw a ratio had survived the shocks of the past.“ 
(Powód ich przekonania był bardzo prosty; oni 
uznali, że stały stósunek może być utrzymany, po
nieważ przekonali się, że był utrzymanym; oni 
przyszli do przekonania, że ustanowiony stosunek 
może oprzeć się wstrząśnieniom przyszłości, ponieważ 
widzieli, że taki stósunek oparł się wstrząśnieniom 
przeszłości.) Możliwość uznaną została jednomyślnie, 
a zdania podzielone były tylko co do kwestyi, czy 
bimetalizm odpowiada interesom Anglii, kraju wie- 

W dyskusyi przemawiali: Cernuschi

złe utrwalić, tem samem 
w swych skutkach.

rzycieli.
ocy zobowiązane były do składania w listach za- I (Paryż), R. Barclay (Manchester) i Allard (Bru-

% sejmu pruskiego«
Łeba Panów.
(16 posiedzenie.)

Berlin, 30 maja godz. 11.
Główny przedmiot obrad dzisiejszego posiedzę- 

odnoszący się dostawnych kwot z przemysłu rolnego wpływających I ksela), wszyscy trzój znani od dawna z wielkiój pu- nia Izby Panów stanowił projekt, odnoszący się do 
i aby bank Rzeszy w razie lrmbardowania tychże blicystycznój i naukowój czynności w sprawie moae- Izb rolniczych. R f-rent komisyi pan Bethmann-

■ - .. ___ ____ I Urij6j I Tlnttwea nrzedstawił Drzebiee obrad w komisyi i po-
Obrady drugiego dnia zagaił Bis William

Houldsworth referatem o skutkach powszechnego 
spadku cen. Na podstawie materyału statystycznego 
i powziętego z własnego doświadczenia, stwierdził on 
ekonomiczny zastój i coftnie się Anglii wskutek cią-

.on» naicbŁcuia ua i głój zniżki cen. W pierwszój Lnii cierpią produ . u . ( .- rmniawał
starość i w razie niemocy nie można na życzenie I cenci przemysłowi i rolniczy; tracą oni odpowiednie stości działać będą jako obowięzujące, 2) ponieważ 
odbiorcy zamienić na wypłatę kapitału ze zobowią- wynagrodzenie za swą czynność przedsiębiorczą, po nakładają na rolników nowe ciężary i 3) ponieważ 
zaniem nabycia własności ziemskiój i dotknąwszy noszą pozytywne straty, co następnie złe skutki przy wyborze Izb ze strony sejmików powiaiowycu 
kwestyi spadkowój, którój nie przypisuje wiele zna- spadku cen rozszerza także na inne gospodarcze będą zabierały głos procedery, które nie są pou
czenia, kończy prośbą o zebranie statystyki zmian koła, a mianowicie przedewszystkióm na robotników łane do reprezentowania rolnictwa. Kiajowe ko e- 
posiadłości przy okazyi badań w sprawie stępia od ’ 'r®«’ł«i’ałAw vtAro tn triasu wskntnb osłubionnsTo I srium ekonomiczne oświadczyło się swego czasn tynto 
nieruchomości.

Baron Huene oświadczył się przeciwko roz
różnianiu wielkiój i małój własności ziemskiój i prze
mawiał za przymusowem umarzaniem długów hypote
cznych bez zbyt daleko sięgającój pomocy państwo
wi). Uważał on zaprowadzenie prawa dziedzicznego 
jako beztestamentowego za odpowiednie tam, gdzie 
zwyczaj dziedziczenia własności przez jećnego 
członka rodziny istnieje rzeczywiście.

Hr. Donhoff wypowiedział tylko kilka ogólnych 
uwag i między innemi zaznaczył istnienie zagra
nicznych wartości w kraju jako szkodliwe rólnictwu, 
ponieważ procenta tych wartości przychodzą z in
nych krajów do Niemiec jako płody przyrody.

Dep. Puttkamer e Pławt uważał propozycye co 
do zamiany długów hypotecznych za niewypowie-

traktował je jako konsole. Mówca przemawiał 
nadto za przekazaniem o 2 procent podwyższonego 
stępia od nieruchomości landszaftom. Dalój wy
stąpił pan Gamp za obowięzującą granicą wypoży
czania (ł/i ceny zakupna uważanój jako skapitali
zowana opłata dzierżawy), oddał pod rozwagę, czyby 
•merytui urzędników oraz rent zabezpieczenia na 
starość i w razie niemocy nie można na życzenie 
odbiorcy zamienić na wypłatę kapitału ze zobowią-

Hollweg przedstawił przebieg obrad w komisyi i po
lecił przyjęcie projektu w brzmieniu uchwalonem 
przez Izbę deputowanych.

Członek krajowego kolegium ekonomicznego 
p. Bemberg oświadczył, że jest stanowczym przeci
wnikiem ustawy, pouieważ 1) Izby rolnicze, jakkol
wiek je się oznacza jako fakultatywne, w rzeczywi
stości dzia
nakładają

i kapitalistów, które to klasy wskutek oskbionngo gium ekonomiczne oświadczyło się swego 
ducha przedsiębiorczego znajduje mniój sposobności za Izbami fakultatywnemi, które miały wejść w ży- 
zatrudnienia i muszą się zadowolnić mniejszą płacą, cie na wniosek centralnych związków rolniczych.
względnie procentem; dalój idą z kolei z początku 
zyskujący pośrednicy, kupcy itd, których obrót 
zmniejsza się wskutek zmniejszonego dochodu szero-

Lspiój byłoby aby rząd zamiast zaprowadzać nowe 
urządzenie, więcój zważał na życzenia rolników.

Hrabia Klinckowstroem wprawdzie uznaje bło
kich kół ludności a w końcu i położenie bankierów gie działanie centralnych związków rolniczych, ale 
stanie się niekorzystnem, gdyż ich klienci nie mogą 1 -s~ ,a ndnowiedma
zadość uczynić swoim zobowiązaniom. Sir Houlds . . . . .
worth, który jak wiadomo, jako angielski delegat na ników. Ustawa nie zawo ra w sobie nic takiego, na

dając, iż nieprawdopodobną jest rzeczą, aby miał 
porzucać swoje projekta, zanim je zabezpieczy sam.

— U8ta wy giełdowój domaga się pewna 
część prasy niemieckiój, a także i w parlamencie 
wyrażono życzenie odnoszące się do przedłożenia 
takiego projektu. Obeonie donosi „Rhein. Westf. 
Ztg.“, iż rząd trwa stanowczo przy zamiarze przed
łożenia ustawy giełdowój w przyszlój sesji. Pismo 
to zaleca wszakże wielką ostrożność, zaznaczając 
między innemi, że każde osłabienie giełdy berlińskiśj 
wyszłoby na korzyść giełdzie paryzkiój.

— Związek dla reformy szkół odbył wczo
raj jeneralne swoje zebranie w Berlinie. Minister 
dr. Bosse przesłał zebraniu pismo, w którem wyraża 
ubolewanie, iż nie może wziąć udziału w zebraniu. 
Referaty stwierdiiły powolne, ale stale powodzenie 
usiłowań związku, które jednak, wśród publiczności 
nie znajdują pożądanego zrozumieuia. W celu agi- 
tacyi rozesłał związek pismo swoje w ostatnim roku 
do 900 bibliotek, pokojów konferencyjnych nauczy
cieli, do 574 kasyn oficerskich i 1080 cywilnych, 
oraz do związków kupieckich. Wyższy nauczyciel 
Oblert z Królewca wygłosił wykład o zadaniach 
niemieckiój nauki w szkole przyszłości, nad czem 
wywiązała się ożywiona dyskusya.

— „R e i c h s a n z.“ ogłasza ustawę, odnoszącą 
się do ustanowienia etatu dodatkowego do etatu Rze
szy za 1894/95.

— W c z o r a j wieczorem odbył się u ministra 
rolnictwa dla uczestników konferencyi rolniczój obiad, 
w którym wziął także udział mimst-r skarbu dr.
Miquel. , ,

Urzędowy dziennik kościelny ogłaszanie uważa je mianowicie na Wschodzie za odpowiednią . , .. .
reprezentacyą rolnictwa, zwłaszcza drobniejszych roi- uchwałę Biskupa paderbornskngo, dotyc^cą .
.r. „ ... _ «iaibiaon iwi.itn wvchowawczesro dla dyecezyinia wielkiego związku wychowawczego dla dyecezyi 

paderbornskiej w celu nauczania i wychowywania 
osieroconych, potrzebujących wychowania dzieci.

— W sejmie wyrtemberskim ubieglój soboty 
rozprawiano o konwencyi niilitarnój pomiędzy Pru- 
ami a Wyrtembergią. Dep. Peyer pospieszył 

z wnioskiem, ażeby królewskie rozporządzenie z 1 
grudnia 1893 r. o umowie, ooriŁującój awanse i cza-

n?.".y3S', I renta r,K^VrZedBu;«.'^, 1’^y re.nict.n. “M6.ea pro,« rajd. .»Y I =
natomiast oświadczył się za zaprowadzeniem prawa 1 maitych zawodów, aby na podstawie własnego pra- wrogo w obec potężnego, na w v 21 -„„.p ni«irów v Mittnacht na to oświadczył, że cała 
dziedzicznego, jakkolwiek obecnój chwili nie uznaje ktycznego doświadczenia, przedstawić szczegółowo wnego rucnu r<> ni e z a ^p p - - i & kWtStyą czysto wojskowej administracji
za odpowiednią do obrad nad tą sprawą, jako tóż położenie danych gospodarczych zawodów, wykazać rat, ponieważ Związek może zdziałać więcój, r , . ,P#p 7r27t. była oddana już do rozpatrzenia radzie

............................................... onemi kwe-1 trudności, z jakiem, w każdej dziedzinie, skutkiem | polityczne k^r^ _J ijezoczyła w niój nic nie-
Zresztą

bruksełskiój konferencji monetarnój, miał tam wspa
niałą bimetaliczną mowę, omawiał obszernie niepo
żądane następstwa ekonomicznego zastoju, na czem 
zyskuje tylko wielki kapitał, a przyczem konflikty 
między przedsiębiorcami a robotnikami są nieuni
knione.

Dla rzeczowego uzupełnienia wywodów refe-

coby się konserwatysta nie mógł zgodzić. Izba winna 
dopomagać rządowi w położeniu podwaliny, na któ- 
rójby się zwolna wzniosła budowa agrarna. Jeżeli 
rolnictwo upadnie, natenczas pewnym jest także upa
dek państwa.

Hrabia na Inn i Knyphausen twierdził, że 
Izby rolnicze mogą przynieść więcój szkody, niż po

nad wszystkiemi pod obrady przedłożonemi 
styami. Mówca żądał w pierwszym rzędzie śród- I wywołanój w znacznój mierze przez drożyznę złota

A a» a. A A. _ J .. _2__  _____ ..4 _ £ _ 2 _ 2 ... _ . 1 I 2 _ 1 _ i — - — ni su «4 w r. lnwnrtl <a 13 rui I Lk »* A1 m i*t 117 Q

FV’ÄLlö Ik’H pul I - ------s - i . ’ .
Hr. Pückler stwierdził, że na Slązku nowe ministeryalnój, która me zoczyła w niej

ków przeciwko spadaniu wartości ziemi i czystych 
dochodów, aby rókictwo mogło się najprzód wzmoc
nić i znieść wielkie reformy, zresztą upominał do 
ostrożnego postępowania.

Za dalszemi badaniami statystycznemi w d«ie-

„W KRAINIE DOLARA."

zniżki cen ma się do walczenia 
przedstawili posłowie: Everett 
Knox, oraz René Lavollée, przybyły jako delegat 
Towarzystw rolniczych francnzkich. Everett, zasia-

Polożenie rólnictwa Izby rolnicze nie wywołały bynairomój zachwytu. Pa- zgodnego z zawartą w 1871 r. konwencyą. Zresz ą 
' i Irl°andezvk° Vesey& nuje tam bowiem JrzekonaJe, " że dawne centralne me jest to żadna umowa lecz proste rozporządzenie 
2J2.L“5* ¿SI ^ązkiwkicze mogłyby zdziałać to samo, strony króla pruskiego , wyrtemberskiego.

dający obecnie w komisyi specyalnój dla zbadania wiedme atrybucye :
rolnicze, naturalnie, jeżeliby je wyposażono w odpo-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 120.)

Na nierównym bruku ulicy turkot i hałas, 
światło dzisnne zalega pokój. Blizko południa? Tak 
mało odpoczął w nocy!

— Teraz — mówi do siebie — trzeba zabrać 
się do pracy, położyć fundamenta majątku.

Ale obuwie jego zmieniło się! Miał buty nowe 
a znajduje stare, schodzoDe, wołające o pomoc roz
wartymi czubkami. Garson się omylił. Rozpoczyna 
poszukiwanie na korytarzu. Ani butów, ani trze
wików, ani pantofli! Powraca do siebie i dzwoni. 
Nikt nie odpowiada. Dzwoni ciągle. Nic. Nie 
może przecież wyjść boso. Opiera poręcz fotelu 
o guzik elektrycznego dzwonka w ten sposób, aby 
tenże dzwonił bezustannie.

— Pan dzwonił? — zapytuje się wreszcie 
mały strzelec, ubrany w zielony mundur z zlotemi 
galonami.

— Tak mi się zdaje. Obciąłbym moje trzewiki.
— Gdzie je pan postawił?
— Przy drzwiach, do wyczyszczenia.
— Pan żartuje! Ależ tutaj nikt nie czyści 

butów. Podróżni robią to sami, jeśli nie mają żony. 
Spojrzyj pan na kartę przy kominku: „Pan Manager 
of London's uprzedza swych gości, że nie odpowiada 
za obuwie, wystawiane na korytarz.“ Jaki sąsiad 
paca zabrał je.

— Kradzież?
~ — 01 nie I prosty troć.

Wielki ruch panuje w hali. Wszystkie kramy

otwarte; telegraf dzwoni; windy wznoszą się i spu 
szczają; kufry krążą; pijący oblegają bar i stojąc 
zjadają sandwiches, które nic me kosztują i piją 
cocktails, które kosztują bardzo drogo. Hotel ocknął | więcój. 
się z niedzielnego uśpienia.

— Czy pan dobrze spał? — pyta się garson 
francuzki.

— Ja! — woła Kamil. — Przez całą noc 
słyszałem szatańskie ryki.

— To sygnały ferries bouts.
— Potem muzykę z drugiego świata.
— Wiatr w telefonach.
Potem grzmot, jak gdyby wszystko się rozpa

dało na kawałki.
— Pociągi kolei żelaznój metrópoli.
Kamil nie słucha go już więcój; patrzy na 

swoje nogi.
— I zabrano panu obuwie? — mówi garson, 

który to spostrzega. John, strzelec, opowiadał mi 
właśnie o tem. Ktoś musiał się omylić. To się może 
zdarzyć wszystkim.

— To mi się nie zdarzy nigdy — odpowiada 
Kamil, który wściekły, ale nie śmiejąc nic mówić, 
wchodzi do dining-room'Vt.

Jest to godzina śniadauia i bill of farę uka
zuje się z swem mnóstwem potraw. Żołądek oburza 
się na wspomnienie wczorajszego pożywienia. Dziś 
tak nie będzie. Garson! crushed-wheat!

— Nic więcó) do tego?
— Nie... Jakto, to tylko kukurydza zmie 

lona! Garson, boiled sirloin steak — mówi, odsu
wając tę dziwną potrawę.

Służący zdziwiony waha się, wreszcie jest po- 
słuszny.

— Waiter, potatoes sauted teraz 
Ale murzyn zawraca oczy. Czy sobie żartują

j ____ pruskiego
W iunym bowiem razie gabinet już pospieszyłby 
z przedstawieniem sprawy stanom wyrtemberskim do

o latarnię lub wystawę domu — zdają się nie mieć 
nic do czynienia. Nie mówią do siebie, są zbyt za-

z niego ? Obrażony odchodzi do kuchni i nie wraca I jęci na to i jeżeli przechodzisz obok nich, ®b™*C*J* 
ni.go mo , | sp0jrzeniem) kt6re cię omeśmiela, jednym rzutem

oka robią spis twego ubrania i kosztowności. Be- 
ware! Strzeż się 1 Ci rycerze asfaltowi nie ną takWyjdźmy — wzdycha Kamil, który wy

rzeka się jedzenia i odchodzi z czczym żołądkiem.
Nowy York, tak samo jak hotel, obudził się 

z pierwszym dniem tygodnia. Przy otwartych oknach 
bony Irlandki ukazują grube, obnażone ręce; ulice 
otrząsnęły się z swój ponurości i zapełnia je tłum 
tak ożywiony, że się nie uważa już na jednostajcość

bezczynni, jak się zdaje; to są pick-pockets.
Szkielety powozów, rzadko jakiś ekwipaż, za

chowujące na lato tylko podstawę swego pokrycia, 
z trudnością się toczą po drodze zaludnionój. Wożą 
one misses w cudacznych kapeluszach i podpadąją-tak Ożywiony, ze się me uwa»» JU» U«, .. - nhl»dnwane błvsko-ich kierunku w prostój linii. W basements, fla par- cych sukuiach, mistresses, które obładowane MysKO 

terach, wszędzie otwierają sę haudle i ukazują to- tliwemi kosztownościami, biją w oczy megus^w y
warv Ze wszystkich stron oszklone pudła wycho- zbytkiem dorobkiewiczów.

1 r i. 2 2 ........ai,o-»vt nastADUiadzą aż na chodniki i zawierają najpiękniejsze okazy Wszędzie następują po sobie, krzyżują, wymi- 
ocierają się o siebie wozy, wózki, cars,tego, co mieści w sobie magazyn, do którego należą, jają się, ocierają się o sieDie wozy, wozai, , 

Ze wszystkich cygarowni wychodzą na podstawie tramways, wozj x meblami, ktory.h woztnea ® 
kółkami drewniane Czerwone Skóry, upstrzone się pod wielkim czerwonym parasolem, umiesz y

i pozłocone, mieszając swe kity z piór między kape
lusze przechodniów a na ich głowach jako toma
hawks sterczą nieproporcjonalne fajki. Nogi z mar
muru, które zdaje się, iż musiały należeć do olbrzy
mich posągów, wychodzą z domu operatorów na
gniotków. Wszędzie sterczą piramidy i obeliski 
z drzewa, wysokie na dwa lub trzy metry, pomalo
wane w pasy trójbarwne. Ogromne sztaby owsia
nego cukru, zatknięte w murze, zwiastują perukarzy. 
Każdy stara się na wyścigi o to, by wpaść w oko.

Zajęta, mrukliwa i szorstka ludność krąży i 
potrąca się na ulicach, przez które trudno przejść 
i gdzie przechadzanie się jest niemożliwe.

Tu i owdzie jednakże, przed niektóremi maga
zynami, na rogach pewnych avenues ludzie — nie
którzy na wpół siedząc ua swych laskach, inni oparci

obok na siedzeniu
— The best in the world! Najlepsze w świę

cie jest u Browna, czytasz na płótnie tego ogro
mnego parasola. Co najlepsze? Z pewnością pa- 
r&soL

Cóż to sprzed»ją w tym kramie? Wystawia 
on obojętnym oczom publiczności wielkie i wspaniałe 
skrzynie, wybijane atłasem białym, z sreernemi lub 
zlotemi gwoździami, haftowane, ubrane wstążkami. 
Są tam różnego gatunku, podłużne, czworograniate, 
zaokrąglone, Spiczaste, w kształcie łodzi, w kształ
cie kołyski, jak kto chce. Ale tam w głębi tego 
bazaru są większe, skromne, z drzewa orzechowego 
lub dębowego. To są trumny 1

(Ciąg dal=zy nastąpi.)



stwierdzeni». Poseł Gróber wniósł jeszcze kwesty ą 
dwunastego paragrafo konwencyi. Pomimo oporu 
r. Mittuachta przedmiot oddano koaisyi, do którój, 
«jędzy innymi, wszedł Peyer.

Rosja.
* Piszą z Petersborga : Wśród licznych par-

tyi kolonistów, dążących w b. r. na 8yberyę, znaj
duje się sporo z Królestwa Polskiego. Obecność ich 
pomiędzy kolonistami jest nowością, dotychczas bo
wiem Polacy nie brali ndziału w wędrówce na 
Wschód. Fakt ten tłomaczą ogłoszonym w r. b. 
zakazem emigrowania do Brazylii. Przed kilkoma 
dniami odjechała z Niższego Nowogrodu parostatkiem 
partya wychodźców z gub. radomskiój, składająca 
się z 30 rodziB, wśród których było wiele drobnych 
dzieci i starców. Udała się ona do gub. tomskiej, 
posiada tam bowiem wielu krewnych, osiadłych przed 
laty. W liczbie kolonistów najwięcój znajduje się 
włościan i wielu jest takich, którzy emigrowali do 
Brazylii i powrócili ztamtąd rozczarowani.

Pary», 30 maja. Dapuy zdołał ostatecznie 
utworzyć nowy gabinet. Dnpuy obejmie przewodni 
ctwo, ministerstwo spraw wewnętrzna y eh i kultu, 
Guórin ministerstwo sprawiedliwości, Honoteaux mi
nisterstwo spraw zewnętrznych, Poincaré finanse, 
Leygues oświatę, Mercier wojnę, Feliks Faure ma
rynarkę, Barthou roboty publiczne, Déclassé kolonie, 
Lourties handel, Viger rólniotwo.

Pary», 30 maja. Umiarkowane dzieuniki wy 
rażają się przychylnie o rowem ministerstwie i stwier 
dzają, źe wszyscy jego członkowie głosowali za Pe 
rierem w sprawie syndykatów robotniczych.

Pary», 80 maja. Deloncle przedłoży Izbie 
rezolncyą, wzywającą rząd do przedłożenia dyploma- 
tycznéj korespondencyi, tyczącój się nowego nkładu 
co do podziału Afryki.

Tigjsm, 30 maja. W bazylice San Lorenzo 
celebrował dzisiaj patryarcha Carogrodn mszą ża
łobną za Papieża Piusa IX. Następnie Kardynał 
Parocchi wgłosił mowę żałobną i objął w formalne 
posiadanie kryptę, w ktôréj znajduje się grobowiec 
Piusa IX, ozdobiony podarkami wszystkich krajów.

Palermo, 30 maja. Sąd wojenny skazał 
Guiffridę na 18 lat więzienia i utratę prawa do zaj
mowania urzędu publicznego. Innych oskarżonych 
skazano na 2 do 12 lat. Trzech oskarżonych 
uwolniono.

Rio de Janeiro, 30 maja. Obiega pogłoska, 
że Saldanha da Gama będzie zbierał pieniądze w 
Europie, aby rozpocząć na nowo powstanie.

Wiedeń, 30 maja. Audyencya Wekerlego 
u cesarza trwała dwie godziny. Wekerle pozost&je 
jeszcze kilka dni we Wiedniu.

Cayliari, 30 maja. Wczoraj w nocy, po gwał 
townem starciu, w którem zginął jeden podoficer żan- 
darmeryi, aresztowano dwóch złoczyńców, szerzących 
od dłużsaego czasu trwogę w prowincyi Sassari. 
Obecnie można się spodziewać, że spokój w prowin 
cyi téj będzie przywrócony.

Poten»a, 30 maja. W ciągu wczorajszéj nocy 
dało się uczuć w gminie Vigiauelle wstrząśnienie 
ziemi. Trzy domy zawaliły się; inne dzznały uszko
dzeń. Z mieszkańoów nikt nie zginął. Ludność obo
zuje na wolnem polu.

Bruksela, 3o maja. Rząd niemiecki założył 
protest przeciw traktatowi, zawartemu przez pań
stwo Kongo z Anglią. Protest opiera się na téj 
podstawie, że zmiana granic, wytkniętych między 
posiadłościami niemieckiemi, a terytoryum państwa 
Kongo układem z roku 1884, nie może być przepro 
wadzona bez porozumienia i zgody z Niemcami.

Budapeext, 30 maja. Izba magnatów rozpo 
cznie dnia 5 czerwca obrady nad ustawą o ślubach 
cywilnych. Przyjęty zostanie zapewne projekt kom
promisowy, za którym głosować będzie także obecna 
mniejszość.

Rzym, 31 maja. Wczoraj wieczorem o go 
dżinie 103/« eksplodowała wielka bomba przea mini 
ster8twem sprawiedliwości i wyrządziła znaczne szko 
dy. Z ludzi nikt nie został poraniony. Władze przy 
były niezwłocznie na miejsce zamachu.

Rzym, 31 maja. O godzinie 11 wieczorem 
eksplodowała druga bomba na oknie ministerstwa 
womy. Szkody me wielkie. ______ _____

IWLłiły feleton.

Galerya Schack’a«
Ta galerya obrazów odgrywa teraz rolę — po 

lityczną. Właściciel jój i twórca, szlacJntny pro 
tektor talentów, Schack, umarł, zapisując swoje cen 
ne zbiory cesarzowi Wilhelmowi. Ta wdzięczność 
bawarskiego arystokraty dla pruskiego monarctiy, to 
jeden rys polityczny. Monacbijczycy zaniepokojeni 
są o jednę z największych ozdób miasta, a cesarz 
Wilhelm, chcąc zjednać dla idei jedności niemieckió), 
tę najmocniój partykularysty zuą luduośc, pozostawia, 
galeryę w Monachium, — rys polityczny diugi. Inie 
mija to wyrachowanie bez skutkn lub ta wspania
łomyślność bez wrażenia. Wdzięczne Monachium 
śle do Berlina dziękczynną deputacyę — rys polity 
czny trzeci.

Schack nie myślal zapewne, że jego zbiór do 
czeka się takiego rozgłosu. Kiedy kupował i za
wieszał swoje obrazy w skromnym pałacyku, o cha
rakterze willi, sąsiadującym bardzo blisko z klasy- 
cznemi Propylejami z jednój strony, a z drugiój je 
8zcze bliżój z domem Ryszarda Wagnera,

Jest tu kilkaset obrazów w tój galeryi, obra
zów różnych epok, różnych szkól i różnój wartości. 
Między cenniejszymi znajduje się „Kolumb® Pilot- 
tiego. Duża, naturalnśj wielkości postać żeglarza, 
stojącego na pokładzie w czasie nocy, zapatrzonego 
w dal. Na stole mała lampka, na niebie księżyc. 
Artysta oświetlił temi dwoma światłami postać Ko
lumba; z jednój strony blada twarz osrebrzona księ
życem, z z dragiój i na szyi — czerwone światło od 
lampy. Młodzi malarze wymyślają na Pilotii ego i 
Qa „Kolumba“. Kto jednak nie ma zaszczytu być 
młodszym malarzem, na tego postać ta robi wrażenie.

Chlubą galeryi 8chack’a jest Lenbach. Ten 
Lenbach, głośny, znakomity, niedościgniony Lenbach, 
sławę zawdzięczający Bismarckowi, Schack’owi wła
śnie zawdzięcza do sławy tój środki. On to go od 
krył niemal, popierał, dał możność rozwinięcia się. 
Jest tu parę portretów Lenbacha, wszystkie żółte

jak wosk. Między tymi portret Schacka i portret 
Lenbacha samego. Jest to twarz dobra, łagodna, 
miękka i trochę marzycielska ta twarz protektora 
sztuki. O flzyonomii Lenbacha niewiele można po
wiedzieć. Ta twarz z oczami patrzącemi przez oku
lary zarazem chłodno i przenikliwie, z dużemi roięsi- 
stemi wargami, jeżeli co wyraża, to chyba tylko pe
wność siebie i ambicją. Nie zdziwi,bym s.ę, gdyby 
przemówił: „Świat do mnie należeć będzie“. Zresztą 
oba portrety są znakomite

Wreszcie w galeryi 8chacka jest Bótklin. 
Nazwisko Bócklina nie jest zbyt popularne« 

u publiczuości, a już nasza to wie o nim bardzo 
mało. Ja poznałem Bó -klina przy takiój rekomen- 
dacyi.

— Widziałeś p»n galeryę 8chacka? — zapytał 
mnie pewnego razu miody malarz, p. Wawiteuiecki. 
z którym robiliśmy spacer po Barerstrasse. — Nie? 
A! to chodźmyż prędzój. Zobaczysz pan największy 
zbiór obrazów największego malarza na fiwiecie 

szystkich czasów.
Nie można oddać gorszój artyście usługi, jak 

zachęcając ludzi do jego dzieł, przez wychwalanie 
ich w superlatywach. To prawidło miałem nieraz 
sposobuość stwierdzić. Człowiek wiele się spodziewa, 
przystępuje z dużą wiarą — i doznaje rozczarowań.
W galeryi Sthacba przekonałem się, że t.o pra
widło nie stosuje się do arcy mistrzów ani do arcy- 
tworów.

Żaden malarz nie wywarł ua mnie wrażenia 
tak potężnego jak Bóeklin.

Widziałem był w berlińskiem muzeum, jego 
Chrystusa leżącego na płycie marmurowój, z Matką 
Boską plączącą na piersiach 8vua, — wszystko 
w jednym kolorze niebieskim. Żaden inny obraz 
w muzeum nie zatrzymał mnie tak długo.

Widziałem w Pinakotece monachijskie Wellen- 
spiel, zabawę na falach morza trytonów ospałych 
i lubieżnych, pływających z penętnemi a wystraszo
ne mi nimfami. Przed żadnem Innem dziełem w Pi
nakotece nie stałem tak długo.

A teraz zobaczyłem takich arcydzieł kilka- 
o&6cid«

Malarze kochają się w Bócklinie, uważając go 
za pierwszorzędnego kolorystę. Bierze on kolor 
o całą gamę, o dwie gamy wyżój niż jest na świecie, 
ale stósnnek odcieni wytrzymuje z mistrzów iką har
monią i konsekwencją. 8wiat Bó ¡klina jest więc 
żywy, jak naturalny, ale w kolorach mocniejszy, po
tężniejmy, jakby mistyczny.

Jak zaś świetnym jest Bóeklin malarzem, niech 
wam powie takt, iż najmłodsi, najkiańcowsi, naj
więksi prześladowcy w obrazie treści, bajki, lite
ratury, zachwycają się nim bez końca, pomimo, że 
jest on fantastą, że obrazy jego mają treść, a nawet 
często symbol (co przychodź’ młodym darować naj 
trudniój), symbol klasyczny, zupełnie dla wszystkich 
zrozumiały.

Naprz, kład te trzy furye, stojące cichutko za 
drzewem, zgrupowane, tulące się do siebie, czyha
jące na ofiarę, która w tój chwili ze sztyletem 
skrwawionym w ręku zajęta jest mordem. Jakie 
bogactwo wyrazu wlał artysta w te trzy ohydne, 
piekielne postaci, czekające na to. rychło wolno im 
już będzie pochwycić tę duszę ludzką i oddać na 
długą pastwę mąk, od niepokoju do rozpaczy, od 
zgryzot do szaleństwa! Przerażenie idzie od tego 
płótna.

I co to za fantazya szczególna!
Bó klin maluje potwory. Jestto zadauie olbrzy

mie. Artysta zakłada sobie przerazić widza. Istnieje 
w mitologii temat z potworem — mianowicie An
dromeda, przykuta do skały 1 strzeżona przez jakieś 
straszne zwierzę. Temat ten kusił niejednego arty
stę. Przewrócił się na nim i Gwido Reni, który, 
stworzywszy Andiomendę przecudną, namalował przy 
niój smoka z ogromną paszczą, ogniem buchającą, 
zwierzę brutalne i banalne, budzące niesmak zamiast 
grozy. Malował to i jeden z naszych malarzy, — 
nazwisko wyleciało mi z pamięci — i dał potworowi 
postać kolosalnój żaby z dużemi, patrzącemi zło
wrogo na Andromedę, ślepiami Jeżeli jednak istnieje 
ktoś, stworzony do mai »wania takiego obrazu, to 
jest nim jeden Bó klin. Jego potwory, przechodzące 
kres tego, co zwykły człowiek wyimaginować sobie 
może, są straszne poprostu. Doznaje się dreszczu 
na widok tego smeka olbrzymiego, z szyją wężową, 
który wysuwa się z nory skainój z łapami, opatrzo- 
nemi w szpony ’ płetwy. Albo ileż grozy budzi ten 
wąż ogromny, którego cielsko, w zieloną mozajkę 
malowane, przecinające na pół płótno, rozpiężone 
jest w grze muskułów tak s lnój, iż zda się, skóra 
za chwilę pęknie.

Ale opisy, choćby najdokładniejsze, me dadzą 
wam ani chwili tego uroku tajemniczego, którym 
genialny Szwajcar potrafi wziuszać dusze ludzkie. 
Niech ta karta będzie więc dla was informacyą. 
Gdy będziecie w Monachium me z*pomnijcie, że w 
galeryi Schack’» jest kilkanaście Bó;kliu’ów.

W Kosiakiewicz

Tei«a<ram giełdowy.
fec lla, 31 maja 1364 ’oko

Kur» i dnia 
fuzeulna niżej, 
na maj . . .
i a wrzesień . . 
Żyt» niżej, 
na maj. . . •
na wrzesień . .
Oló] rztp. stałej 
na maj .... 
na październik . 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na mai . • . 
na czerwiec . 
nr lipiec . .
ns sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza .
Owies
na maj. . .
W Tpowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoi.

30

130 — 
133 25

112 75
115 50

42 60
43 10

29 90 
33 60
33 60 
84 20
34 70
35 -

31

128 - 
132 -

111 60 
114 25

42 60
43 10

29 70 
33 10 
83 U
33 80 
»4 30
34 8

133 75

■BCroxxllL«
roiejMCowA, pruwineyonalna I zagraniczna

ezmy dzieci czytać i pi- 
iać po polska!

T T.

(Kursa końcowa.)
29

Niem.8S;ajK4.pao 90 40 
Consoi 4'/o • i 07 20 
Consol. 3’/s%
Poza. <°/0 i- tut 102 75 
Potn- S’/jO/o 1. zas 95 90 
P(in. listy rent- 104 10 
Poznań, oblig. 97 50
Nowa Pozn. poż. 97 75 
Austr. banknoty 163 30 
Anstr- renta srbr 94 10 
Ros. banknoty . 219 50 
Ros. liât,y taetaw. 104 20 
Pola. 4,/at/c 1- aa*- ®7 
Węg.4*7o renta ri. 68 — 
Węg.4% , kor. W 30 
Anatr.kred.akcje 211 75 
Lombardy . ■ 46 10
Disconto cnm. • 87 26

30
90 40

108 80 
102 25 
102 70
99 50

104 10
87 60
97 75

163 15
94 20

219 50 
104 10 
67 60 
97 80
91 -

210 40
45 10

186 40
135 50

O.OuO
0,000

1(50
0,060
0,000

Usposobienie
twierdz.

Sk-serln, 31 maja 1394 rok
Kura z dnia 

Psienloa słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Żyto słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olśj rzep. spok. 
na mai . - ■ 
na wrzes.-pażdz.

30

132 60 
135 60

112 
115

31
131 - 
134 50

111 
114 -

(Korea kontowe.)
30

Okcwlta słabiej
w miejscu eksport, 
na mai . • . 
na sierp.-wrzes

42 601 42 50 
42 70| 42 70|

Petrolei'*
miejscu

29 20 
28 70
30 20

31

29 - 
28 - 
29 60

9 10 9 10

Pownoó, czwartek 31 maja
* Wcxora}8»a procesy* u Filipinów na Sródce 

wyszła o godzinie 5 moiój więcój, najprzód do Do
mu Sierót, gdzie był pierwszy ołtarz; drugi ołtarz 
stał przy Domu „Opatrzności“ (Przytulisko dla 
8tarców), trzeci na rynku śródeckim przy domu 
p. Heydu’kiego, czwarty wreszcie na 8ródce ulicy 
przy domu p. Ploszyńskiego. Procesy* postępowała 
z kościoła św. Małgorzaty ulicą Filipińską przez 
cały rynek Sródecki, przez ulicę Oybinę ua Sródkę 
olicę i napowrót do kościoła św. Małgorzaty. Sauc 
tissimum niósł JW. X. kanonik Krępeć. Ewangelie 
śpiewali I X. Gładysz od św. Marcina, II X. Pe- 
niteneyarz 8tychel, III X. Gwardyan Przybylski,
IV X. Radzca Kotecki. Pogoda sprzyjała przez 
cf.ły czas — procesy* udała się świetnie.

W czasie dzisiejszój procesji z kościoła farnego 
do kościoła Bożego Oiała celebrował X. Radzca Ko 
tecki, proboszcz św. Jana. Sumę odprawił X man 
syonaiz Michalski od fary, kazanie wygłosił X pro
boszcz 8eichter z Wir. Procesja szła tam i napo
wrót W. Gerberami. Na ulicach, przez które po
stępowała procesy*, składy po większój części poza 
myk ano, nawet u niekatolików.

* Na ntr»ymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Eugera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał X. Niezieliński prób 
z Konarzewa marek 5.

* Teatr polek 1 w Poznaniu. W sobotę komedya Al. 
br. Fredry (syna) : „OJ młody ! młody 1“

W niedzielę obrsz historyczny przez Barbit ona z mu 
zyką Lasockiego: „Wernyhora.“

W poniedziałek obraz historyczny przez Lasotę z mn 
zyką : „Kościuszko pod Racławicami.“

We wtorek obraz historyczny przez Załęgę : „Ki
liński.“

* Teatr polski w Wągrówou. Dziś w czwartek
obraz historyczny : „Kiliński.“

W piątek na ostatnie przedstawienie operetka 8on- 
nenfelda: „Podróż po Warszawie.“

* Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowny Panie Redaktorze 1

W wiadomościach potocznych „Knryera“ z dnia 29 
maja r. b. ogłosił p. prof. dr. Wituski artykuł z napi
sem : „Prośba.“ — Niniejszą odpowiedź moję na takową 
proszę umieścić w „Knryerze“ także w wiadomościach po 
tocznych.

8erdeczne słowa uznania zasług ś. p. Ojca mojego 
wzruszyły mnie głęboko, a szczerze za nie wdzięczną jestem.
Co się jednak tyczy zaniedbania grobów ś p. Rodziców 
moich donoszę, że w maren r. b. zamówiłam odnowienie 
tychże, Tylko niedbalstwo i opieszałość grabarza winna, 
że dotąd polecenie moje nie zostało spełnione.

Z wyrazem wysokiego poważania
Klara Enger.

Poznań 30- 5. 94.
Przy ulicy Wiktoryi nr. 19.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 30 maja 
rano 0,58 m. Dnia 30 maja w południe 0,58 m. Dnia 
31 rano 0,66 w.

* Od urzędu pocztowego odbieramy następujące pi
smo: „Dotychczas nie ma żadn-go pewnego śladn, gdzie, 
by się znajdował worek z 19,277,75 markami, wysłany po 
cztą z Gdańska do Malborka, a zagubiony na poczcie 
dworcowój w Tczewie. Dla tego podwyższona została 
nagroda za znalezienie zgnby z 300 na 500 marek “

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskićj do- 
kouano najprzód kilka wyborów, wybrano adwokata pana 
Wolińskiego członkiem komisyi do rewizyi kasy, a adwo
kata p. Jacobsobna członkiem zarządn walnego zebrania 
ajentnry głównój dla poszukujących pracy. Następnie nad 
burmistrz pan Witting zdawał sprawę z wydatków miej
skich w 1893/94 roku, zamkniętych nadwyżką 49,635 
marek 77 fen., które zostaną utyte na częściowe pokrycie 
deficytu z 1891/92 r., wynoszącego około 100,000 marek. 
Również i miejska kasa oszczędności miała w tym roku 
45,000 marek nadwyżki; do tego dodać należy 30,000 
marek prowizyi, które się w tym czasie uzbierały. Cała 
ta suma ma być obrócona na cele dobroczynne, na co jnż 
rejeneya dała przyzwolenie. Urządzony przy kasie oszczę
dności nowy lombard miał w czasie od stycznia roku b. 
do dnia dzisiejszego 21/* miliona marę : obrotn. W spra
wie ogroblenia Warty wysłany jnż zo3tał memoryał na
czelnego prezesa do urzędu minłst-ryalnego w Berlinie i 
przypuścić mętna, że ministerstwo nie zajmie w tój kwe 
styi nieprzychylnego stanowiska. Nad reformą podatków 
pracuje magistrat gorliwie i ma nadzieję, że ją ukończy 
do 1 października r. b. Dalój zamyśla magistrat wypra
cować w przyszłości projekt zakładu głównego dla oświe
tlenia elektrycznego; zakładem tym nie ma zarządzać 
miasto, lecz jaka dobra fitnir na koszt własny. W dal
szym ciągu posiedzenia przyjęło zgromadzenie wniosek 
pan dr. Dziembowskiego i towarzyszy, żeby zwrócono się 
z jrośbą do magistratu o poczynienie odpowiednich kro
ków u odnośnój władzy w celu zamienienia dworca przy 
Tamie garbarskiój na dworzec zupełny, a przynajmniój za- 
lirowadzenia Da nim ekspedycyi frachtowej. Po dłuższej 
dysknsyi przyjęto koszta wynikłe z ułożenia planu zabu
dowania placów w mieście i na przedmieściach w ilaści 
2289,49 marek. Uchwalono także 1440 marek na roboty 
drenarskie w starym ratuszu.

* Powietrze w bieżącym maju straciło w ostatnich 
dniach charakter majowego. Wprawdzie za dnia podnosi 
się temperatura wyżój, niż przed kilku dniami i w nocy 
nie spada tak nisko; mimo to powietrze jest chłodne i 
pogoda niestała. Nie ma dnia bez deszczu. Wczoraj 
około południa ociepliła się atmosfera i utworzyły się na 
południu i zachodzie małe burze z gradem. Po południu 
rosił od czasn do czasu krótki deszczyk. Liczne deszcze 
w ostatnim czasie polepszyły stan zasiewów i naprawiły 
po części zrządzone przez mróz Bzkody, Rolnicy oba
wiają się jeszcze szkód w dalszym rozwoju. Żyto na 
tłustych gruntach pokładło się, a sianożęcie się opóźnia. 
Najlepsze żniwo zapowiada się na rolach, średnich i wy
soko położonych.

* Podróże Inspekcyjne. W przeszły poniedziałek 
rano pojechał prezes rejencyi p. Himly wraz z wyższym 
radzeą rejencyjnym v. Barnekow do Pobiedzisk i zwiedzali 
w towarzystw e pp. landrata Schmeltzera, inspektorów 
szkolnych Albrechta, pastora Pickerta, pastora Griitz- 
machera i burmistrza Kaweckiego tamtejsze Bzkoły. —

Obecność księży katolickich była widoczaie abytaeia».
W przyszły poniedziałek wybiera się radzca wjeaeyjay 
i szkóloy Franke do Ostrowa, aby ztamtąd zwiedz* ki
okolicznych szkół. -

“ Z Gniezna piszą do „Posener Lehrer zeituj~-
„Powiatowy inspektor szkólny w «rzędzie głównym poMę 
w „Powiatowym dzienniku urzędowym“ do *13ul>a0*7
podległych mu nauczycieli eo następuje : „PoiUegłym___
panom nauczycielom przypominam, że w sobotę P™*“ 
Ziekmemi Świątkami, dnia 12 maja, wedle £
ryjnego król, rejencyi, będzie si, jeszcze ^byw^ 
nauka“. Na to oświadczył jeden z ojców w „tineueaer 
OeoeraLnz-iger“ bardzo słusznie: „Jesteśmy Prl'ko“"] 
jak najmocniój, że teu nowy porządek feryjny nie wyuze« 
od król, rejencyi, dla tego nie jest on dla aau katolickich 
ojców miarodajnym i ze spokojmn oczekujemy mry, J» 
nam ewentualni« za sobotę przed Zieloaemi^Świątka« 
tj. za pierwszy dzień feryi nałożona zostanie . Szaosy 
katolickie tutejszego powiatu miały wskutek 
rozporządzenia dzień jeden mniój wakacyi. n P 
ckie. Jak słychać, odniosło się przynajmniój kilku ua- 
nczycieli katolickich z zażaleniem na mspektora szkółuego 
do wytszój władzy. Piękniój byłoby, gdy y Sf* T 
szkólne były przeciw owemn rozporządzeń« powiatowego 
inspektora szkólnego urządziły demonstracyą, nie posyłając 
w tę sobotę dzieci wcale do szkoły ! .... _„i4:

Myśmy wspomnieli o tem rozporządzeniu już dawniej.
Jak się pokazuje z powyższój korespondenci, 
sobie p. inspektor samowolnie. Jeżeli prawdą je , 
kilko nauczycieli użaliło się o to do wyżseój w 
spodziewać się należy, że autokratyczne zapędy p. inspe
ktora zostaną nieco pohamowane.

* Inowrocław. Wczoraj o godzinie 10 rano ude
rzył pioron w szkolę św. Mikołajską, lec« me zrzą z
żadnój szkody. „„.4,,

* Gostyń. Towarzysiwo Przemysłowców nrząaza 
w niedziel« dnia 8 czerwca r. b. zabawę letmą w lasku 
Czachorowskim. W razie niepogody tydzień później.
O liczny udział uprasza K o ii i 11 e •

* Czytamy w „Dzie. Kuj.*: Burza, szalejąca dziś, 
w środę, w okolicy Inowrocławia, zażądała także onary 
z życia. W Gnojnie zabity został przez piorun pasterz 
bydła, Walenty Krzymiński. Nieszczęśliwego zaskoczyła 
burza około sto kroków od budynków dominialnych wła
śnie, gdy odbierał od p. Dębińskiego rozkaz P®wro
z bydłem do domu. W oddaleniu tylko około 20 Kr°*ow 
od ś. p. Krzymińskiego znajdował się zarządzca O“0)«*, 
p. Dębiński i chłopiec, pomagający przy puszeniu bydła. 
Grom powalił obydwóch na ziemię natychmiast i p. e* 
biński odniósł przy opadnięciu lekkie porażenie w palec. 
Obadwaj nie doznali jednakowoż cięższych uszkodzeń i po 
kilkunastu minutach odzyskali przytomność. Siła gromu 
była tak potężną, iż stado bydła w ilości około 40 set« 
zostało powalone na ziemię. W oddaleniu około 50 re
ków od miejsca nieszczęśliwego zajścia posuwała sięi ku 
Gnojuu gromada lodzi od uprawy buraków w ilości o o 
180, a z tych około 20 zatoczyło się na ziemię, jedna
kowoż obeszło się u nich bez okaleczeń.

8. p. Krzymiński posiada głęboką ranę około nęka —• 
jak silne było uderzenie, stąd wnosić można, iż biczysko, 
które trzymał w ręku, oraz podeszwy i korki od 
zostały odrzucone przynajmniej o 50 kroków. Aa ity 
był człowiekiem bardze pracowitym i uczciwym, w wieku 
około 50 lat — pozostawia wdowę i pięcioro dzieci.

* Bydgoszcz. Wczoraj wieczorem uciekł z tutej
szego więzienia więzień Dąbrowski, który skazany został 
na 4 lata, a dopiero jeden rok odsiedział. Dąbrows i 
przechadzając się w wolnym czasie na drugim dziedzińcu 
więziennym, upatrzył chwilę sposobną i jednym susom 
przeskoczył przez mnr do sąsiedniego ogrodu. Wydosta
wszy się stamtąd przez płot, zniknął z oczn pogoni i do
tychczas nie został schwytany. . t

* Wrocław, Towarzystwo polsko-katolickie we 
Wrocławiu obchodzi w niedzielę dnia 3 czerwea na matój 
sali w domn św. Wincentego, Seminargasse nr. 15 czwartą 
rocznicę swego istnienia. Uroczystość postanowiono w na
stępujący sposób święcić : Rano o 10 godzinie nabożeń
stwo polskie i msza św. na intencyą Towarzystwa, w ko
ściele św. Piotra i Pawła, Domstr.; po południu o gode.
6 zebranie w wspomnianym lokalu, gdzie po otwarciu 
uroczystości i powitaniu gości nastąpi odczyt, potóm za
bawa z tańcami przez całą noc.

Na uroczystość tę zawieszkalych we Wrocławiu ro
daków jak najuprzejmiój zaprasza 

Zarząd.
Fr. Jankowski, J. Kubasiński,

przewodniczący. sekretarz.
* Socyallstów polskich w Szarlotenburgu wzięło 

Towarzystwo robotników katolickich, jak to mówią, na 
kawał. Socyaliści rozdzielali w niedzielę po nabożeństwie 
przed kościołem katolickim kartki z zaproszeniem na ma
jące się odbyć wieczorem zgromadzenie socjali
styczne. Socyaliści spodziewali się, źe swych ziom
ków przywiązanych do wiary katolickiój złowią 
w swe sidła i zbuntują przeciw Kościołowi i pań
stwu, lecz tym razem udało im się to bardzo licho. 
Robotnicy katoliccy przybyli wieczorem ua zebranie tak 
licznie, że łatwo im było wybrać przewodniczącego i se
kretarza z swego grona. Wśród grzmiących oklasków 
objął przewodnictwo robotnik katolicki i zagaił posiedze
nie okrzykiem wzniesionym z entuzjazmem na cześć pa
pieża i cesarza. Czerwoni nie posiadali się z gniewa, 
który zamienił się w wściekłość, gdy przewodniczący 
przedłożył zgromadzeniu pytanie, czy przyjmuje 
socjalistyczny porządek dzienny, według którege 
miał socyalista mówić o położeniu robotników, a większość 
zgromadzenia odrzuciła go wśród burzliwych krzyków, 
wypraszając sobie naprawę swych stosunków robotniczych 
ze strony socjalistów. Ponieważ zgromadzenie nie ży
czyło sobie dalój innego porządku obrad, przeto przewo
dniczący posiedzeń e zamkną! kn wielkiemu niezadowoleniu 
czerwonych, którym tymrazem agitacja na złe wyszła. 
Wypadek ten poucza, że i słaby jest mocnym w nporząd- 
kowanój organizacyi. Gdyby nie towarzystwa robotników 
katolickich, którym należy się od nas zupełne uznanie za 
odważne i stanowcze wystąpienie, nie byliby katolicy się 
stawili w takiój liczbie i nie byliby socjalistom tak popsuli 
roboty.

* Nazareńczycy w wojsku. Donoszą z Pesztu, że 
w wojsku węgierskióm coraz więcój pojawia się zwolenni
ków sekty nazareńskiój. Sadzają ich ciągle do kozy, gdyż 
wzbraniają się nosić oręż. Bywają między nimi tak tie- 
ustępni, iż żadne kary nie działają na nich. Świeżo od
wieziono do Komorna Pawła Princa, którego nie można 
było przyniewolić do noszenia broni.

* W sądzie. Sędzia do oskarżonego: Czy masz 
jeszcze co do nadmienienia?

Oskarżony: Chciałem tylko prosić pana sędziego 
o pospiech w osadzeniu mnie w areszcie, gdyż zbliża się 
już 12 godzina, więc jeżeli mam jnż iść do kozy, cheiał- 
bym tam trafić jeszcze na obiad.



Pancerz Dowego. W Kilonn czyniono niedawno 
próby z pancerzem Dowego w obec oficerów. Jeden z nich 
miał sposobność dotknąć z jednćj strony palcem otworu 
od kuli w pancerzu, a towarzysz jego uczynił to samo 
z otworem od drngićj strony. Twierdzi on w „Nordostsee 
Ztg., te osławiony pancerz składa się z płyty stalowój,

. P°^ry®J pakułami i obciągniętej skórą z jednćj, a powie 
czonćj tekturą z drngićj strony. Dowe przyznał, że takie 
są między innemi części składowe jego pancerza, lecz do
wodził, że materyały te pokrywają odporny na kule ma- 
teryał, którego tajemnicy wyjawić nie chce. Oficer nie 
dał się jednak przekonać i obstaje przy swojćm twierdze
niu, że to po prostu stal powierzchni 5X15 mm. i 20 mm. 
grubości. Wiadomo, że 10 mm płyta stali Kruppa chroni 
od pocisków dzisiejszćj broni palućj; jeśli zaś płyta ma 
20 mm. grubości, to przebicie jej kulą jest niemożliwe. 
Stalowa płyta przytwierdzona jest do warstwy tektury, 
co sprawia, że przy opukiwaniu wyczuć jśj nie można. 
Tektura przenosi uderzenie kuli na całe piersi, a także 
w połączeniu z pakułami tłumi odgłos pocisku. To baje
czne odkrycie dałoby się więc objaśnić w sposób zapełnię
naturalny. Oficer nie wierzy także Dowemu, iżby w pan
cerzu jego tkwiło już 500 kul, co sprawia, iż pancerz, 
ważący pierwotnie 4 kilogr., dziś przedstawia wagę 8 —10 
kilogr. Oficer twierdzi, że Dowe zmienia po każdój próbie 
swój pancerz, bo płyta stalowa nie wytrzymałaby uderze
nia tylu knl.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 czerwca św.
Nikodema m.

. Wschód słońca o godzinie 3 minut 45 Zachód o go 
dżinie 8 minut 10.

waó się ze swojemi dochodami i rozchodami. Nie
stety, jest jednak jeszcze wielu przemysłowców, któ
rzy o książkowości wcale nie chcą wiedzieć i uwa
żają ją za zbyteczną, lub czynią zapiski tak nie
dbale i niedostatecznie, że sami siebie zrozumieć nie 
mogą. Dla tych autor wydał swoję pracę. Pragnął 
on udowodnić, że prowadzenie książek jest niezbędną 
potrzebą i może się znacznie przyczynić do podnie
sienia dobrobytu w przemyśle. Książeczka p. Ben- 
dlewicza jest pierwszą, traktującą wyłącznie o książ- 
kowości dla przemysłowców.

Autor wyjaśnia nasamprzód cel i istotę książek, 
następnie w krótkich i jasnych zarysach opisuje po
trzebne książki, oraz ważność rachunków i kwitów. 
Dołączone w końcu wzory, czyli formularze wielce 
ułatwiają korzystanie z broszury p. Bendlewicza, 
którój życzymy jak najlepszego powodzenia w sfe
rach przemysłowych.

Nabywać można w Drukarni „Kur. Pozn“.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ascher 
z Berlina, Schneider z Weichselhof, Tramer z Mee- 
rane n. S., Sehreier z Wrocławia, Angres z Lig- 
nicy, Wegener z Wiednia, Kruger z Magdeburga.

(3>ar ąaesłazio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(i°17) „■ąrCTLK.ń.W'“

I. F. J. KOJHENDZINSKI W DREZSDE
zwraca Szal ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Wiadoiflości literackie i artystyczne.
* »O potrzebie książkowości i w jaki 

sposób ma być prowadzoną u przemysło
wców.u Napisał- Stanisław Bendiewicz. Cena 30 
leuygów. Poznań. Nakładem autora. Czcionkami 
Drukarni „Kuryera Poznańskiego“. 1894.

Słusznie powiada w przedmowie autor, iż pro
wadzenie książkowości okazało się tak koniecznem 
i potrzebnem, że dzisiaj nieomal każdy przemysło
wiec powinien zapisywać swoje czynności i racho

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 maja.

HOTEL BAZAR. Wańkowicz z Litwy, pani Chłapo
wska z Bonikowa, Słonecki z Krakowa, ksiądz pra
łat Ostrowicz z Rogoźna, pani hr. Kwilecka z Ma- 
lińca, hr. Potworowski z Froch, Brodecki z Odesy, 
hr. Mielżyński z Iwna, pani Horwatt z Oórzyezek, 
pani hr. Łącka z Po.-adowa, psni hr. Bnińska z Sa- 
mostrzela, Lasocki z Królestwa Polskiego, Moszczeń- 
ski z Kolybek, hr. Kwilecki z Oporowa, pani br. 
Żółtowska z Ujazdu, książę Radziwiłł z Królestwa 
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Buch i Mei- 
senburg z Wroniawy, Borne z Zielęcina, Kasperski 
i Myło z Warszawy, Turski z SJązka, Maager 
z Münden, Stefensen z Magdeburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani hr. Bnińska z córką i służbą z Cmachowa, 
Skoroszewski z Turska, Kwasek z żoną z Zendowa, 
Jaskólski z Warszawy, Mähner z Berlina, Tkiemal 
i Poppe z Wrocławia, Nathusius z Sierakowa, Schott- 
łaender z Wrocławia, Johannseu z Hamburga.

Gospodarstw», nanosi i przentysu
(JK)§ Peaaan, 81 maja, {Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Oïowitt słabiej.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano —w

{bez beczki) tow. opodat. 50 ta 47 30 mrk., 70 ta 27,6 ; mrk., maj 
50-ta 47,30, 70-ta 27,60, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —uurk., w mie)scu bez becski 60-ia 47,30 mrk. 
70-ta 27,60 ni,, kwiecień ÓO-ta —-m., 70-ta —,— mrk.

Bydg-oszsz 30 maja i«»ł
Pszenica 120—128 m., gatunek pośledni — m., naj

lepsza ponad notowanie.
Zyto 102—108 mrk,, gatunek pośledni----- mrk.
Jęczmień według jakości 105—115 mrk.. dla bro

warów 116—125.
Groch na paszę 120—180 m„ wrzący 150—160 m
Owies ; 30 138 m.
Okowita 29.00 m.
Magdeburg , 80 maja. — Cukier ziarnisty exci. 

work. 92% 12,70, cukier ziam. exci. 88% 12,00. cnk. ziar. exci., 
75% Rendem. —,—. Drugi produkt exc.. 76% Rendent. 9 25. 
Usposobienie: spok. fi. Raiinada chlebowa —, f. Raiinada
chlebowa U----- , mielona refln. g beczką 25,50, miel. Melis 1
z beczką —,—. Spok. — Cukier surowy 1. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za maj 11.82% płac., 11.85— żąd., czer
wiec 11,67% pł.. 11,75- żąd., lipiec 11.62’/a pic., 1165- żąd., 
październik-grudzień 11 20— płac., ll,22l/a żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w ukrze euro wy m —- ctr.

iłautoer^, 30 maja. — Okowita stalćj, maj-tzerwiec 
(7% fcąd., czerwiec-lipiec 18 — żąd., lipiec-sierpień 18% żąd., 
sierpień-wrzesńń 18% żąd. — Kawa good averag. Santos za
maj-----, za wrzesień 76%, za grudzień 69%, za marzec
77®/,. Usposobienie: potw. Obrót 1500 miechów.’

MfcAtx i>OÄnrietopSHÄ.
Dnia 80 maja 1894 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y a, Barn- 
met •. Wiatr. Stan

powietrza.
Tera,
Celi.

Belmullet ....
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

755
755
759 
767 
757 
766 
755
760

Płn.Płn.W. 2
W.PłnW. 3 
Płd.W. 1
Płd.W. 1
Płn.Pin Z. 2 
W.Płd.W. 6 
W.Płn.W. 1 
I łd.Płd.Z. 1

pochmurno
pochmurno
pochmurno
mgła
deszcz
pochmurno
deszcz
pochmurno

ir
8

U
8
6
8
7

12
Cork. Qnenst. . , 
Cberbonrg . . . 
Helder ....
Sylt1).....................
Hamburg2) . . . 
Świnoujście8) . . ,
No wy port4) . . . 
Kłajpeda . . .

756
756
757
757
758
756
757 
766

Płn.W. 1
l'íd.Z. 4
Płd Z. 4

spokojnie. 
Z.PłdZ, 2
Z.Fłn.Z. 1
Płn.Płn.W. 4
Płd. 4

pogodnie
pół zaebm.
pochmurno
pół zaebm.
pół zachm.
zaebm.
pochmurno
zaebm.

lf
11
11
13
11

8
8
8

Paryż .....
Monaster .... 
Karlsruhe6) . . . 
Wiesbaden6) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica7) . . ,
Berlin8).....................
Wiedeń9) .... 
Wrocław10) . . .

759
767
760
759
761
760
758
761
759

I łd.Płd.Z. 1
Płd. 2
Płd.Z. 4
PłnZ. 2
Płd.W. 1
Z.Płd.Z. 4
Z.Płn.Z 3
Z. 2
Z. 2

pogodnie
pochmurno
pochmurno
poebm.
pół zachm.
pogodnie
pogodnie
pogodnie
pogodnie

!8~ 
8

12
9

12
11
12
18
10

Ile d’Aix ....
Nica....................
Tryest ....

758
759
760

Z. 3
W. 1

spokojnie.

pół zachm.
poebm 
pół zachm.

12 ‘
13
19

dniu grzmiało. 2) Wczoraj po południu drobny 
rosa. 6) Po południu burza

i) Po .
deszcz. B) Rano deszcz. *) Nocą 
z deszczem i gradem. 6) W południe i po południu burza z de- 
szczem i gradem. 7) Wczoraj wieczorem burza. 8) Przed 
łudniem deszcz. 9) Wieczorem burza. °) Wczoraj dwie 
z deszczem.

po.

SpostrzezURia «letatrologlczcB w PazuaNlu
w maju

Data i godzina. Baromet r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

30 Po połnd. 2 
30. Wiecz. 9 
81. Rano 7

751.9
762,8
754,1

Z. umiark. 
spokojnie.

PłnZ. słaby

zachm. 
pół pog.1) 
pogodnie

+13,7
+12,0
+12,6

’) Do 2 godz. częstokroć silny deszcz ; o godz. 12% burta 
ZPłnZ. z deszczem i gradem.

Dnia 30 maja maximum ciepła + 16,0° O 
. 30 . minimum „ + 9,6° .

DZIEWIĘĆ USŁUG 
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok. 
wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 

Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kory era Poznańskiego.

N a/bożeiist wo
ii a o z a s

Najśw. Sakramentu

S Lejamia żelaza i fabryka machin S
g J. MOEGELIN w Poznaniu 1

Apteka Jagielskiego
Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wyrobu: (1082)
. Pepsynom wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach

po 1. 2,25 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,60 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak, żelazisty (Cognac ferrugineux) po 1, 2, 4 mk.

- Ruski spyrytns przeciw reumatyzmowi, w butelkach po 
60 fen. i 1 marce.
i », Fl&ulki nnnbarbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru pu 
dełko po 60 fen.

, , Í®164 żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 
w butelkach po 50 fen.

, Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 
25 fen. i pudełkach po 50 fen.

Maść Dr. Mateckiego przeciw piegnn w słojkach po 1 m. 
Mydła do konserwacji płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo-

łowe, siarczane z sodą, i bez sody. zw Krnnkenheil Tölz wyrabiane.
Wszelkie specjalności niemieckie, francuskie

i angielskie.

w

Z rozkazu Aa j prze w. X. Arcybiskupa Gnieźnień
skiego i Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Rycerska ulica 20 
poleca do urządzeń handlowych 

kolumny, filary, podpory i ramy do okien 
wystawnych, schody żel., kraty etc. etc.

Zamówił nia uskutecznia się w najkrótszym czasie.
Prócz te^o wykonuje się

S całkowite matom stawne Dejnowszych tatrńcji 8
dla koni, bydła i nierogacizny.

Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne 
fUl ('495) wykonuje się bezpłatnie.

!

Obrazki!
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12, 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53-

Próbki wysyłają się gratis i franko,

Gdzie
nie docho- 

lekarz.

powietrze
dzi, tam 

przychodzi.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.

FABUYKAJIELIZn.
Poleca po cenach rzeczywi
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby.
U 

WieL Duchowieństwu

M o j e
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 88% metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specjalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó
ciennych, jako to: powłókna: 
pościel, julette, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów, satlnu , wailsu,

lquó-barchann i t. d. i t. d. 
rozsyłam franko. (1279

J. Gruber w Głogówku
Ober-Rlogau 1. Schl.

Kto z jakiegokolwiek powodu przechodzi ze systemu wełnia
ni go prof. dr. Jaegera lub ze specjalnie urządzonego zreformowa
nego systemu bawełnianego do bielizny płóciennćj — niechaj spro 
bnJe — naszćj jedynie prawdziwój_____________________(1772;

j Ks. prób, Kneippa uniwersalnej bielizny płóciennej 
Zaprowadzona w tysiącznych zakładach leczniczych, specyalnie prze
pisana przez ks. proboszcza Kneippa odpowiada takowa bygienie 
tajnego radzcy dr. Pettenkofera._____________________

| Ks. prób. Kneippa uniwersalna bielizna płócienna |
jest koniecznem uzupełnieniem każdej ku racy i ondolecznlczej
i naturainćj. — Zmysłowi kobiecemu dla powabności i najwię
kszej czystości odpowiada jedynie_____

| Ks. prób. Kneippa uniwersalna bielizna płócienna | 
po cenach następujących: małe średn. wielkie b. wielk.
Kaftaniki bez ręk., tkanek lub oczek 3,00 3,60 4,00 4,50
kalesony z najlepszego płótna 6,60 6.00 6,50 7’00
koszule z najlepsz. materyi nicianćj 7,50 8,00 8,50 9,00

Powijaki, płaszcze hiszpańskie, sandały i bielizna na łóżka. 
Zamiejscowym wysyła się za pobraniem pocztowem. 

Wyczerpujące naukowe pouczenie z cennikiem otrzymuje się darmo. 
Jedynie tylko prawdziwa z firmą naszą, haftów, czerw, na białem tle.

„Bazar“ Norymberga “S.
Artykuły sportowe i skład sanitarny racyon. odzienia

Berlin W., ulica Francuzka 20.
Największy wybór w artykułach kąpielowych

Targ na wełnę
■w Poznania

odbędzie się
dnia 12-go i 13-go czerwca.

Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapieżyńskim
placu ustawionym, do którego już od dnia 9 czerwca 
z rana przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów wełny. (1712)

N. Kierski i Sp.
w Poznania.

Łaskawym względom Wielebnego Dm- 
chowieństwa i Szanownego Oby- p 
watelstwa poleca swój (1645) N

Hotel Berliński
w Poznaniu, Wilhelmowska 3. |

Adamczewski.
Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od J?3 

2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50m, 
Mk., potrawy à la carte każdego czasu, © 
wina, piwa i likwory w doborowych 2 
gatunkach po cenach jak najtańszych. p

S „Dom Polski“ 1

efi
tó

fil
w
fil

ÜÎ

w::

V CODOti
Kulerskiego

1, Siidstr. Tl a, b, c, 72)
poleca na sezon kąpielowy pojedyncze meblowane pokoje i całe 
mieszkania o ładnych werandach na doby, tygodnie i miesiące
z całodziennem utrzymaniem lub też bez takowego. — Kuchnia 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bardzo przy
stępne, do 20 czerwca i od 15 września zna
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1,60 
za* dobę. — Porcya obiadu w abonamencie Mk. 1,5(J. — Cało
dzienne utrzymanie począwszy od Mk. 2 50. — Od 1-go czerwca 
stłużący na kolei. — W obec konknrencyi niemie
ckiej uprasza sic o łaskawe poparcie. (1756)

polecam wielki i urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan
tów i hostyi. kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody ś«ię- 
conej, nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztn. łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo

siądzu i alfenidy, kandelabry, dzwoiki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularźy 
z ulepszanym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kocicłka na sposób ule
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyaln? skład wyrobów platerowanych 
1586) i sprzętów kościelnych.

K. Nowakows
w Inowrocławiu

poleca barn
siie, bremeóskie i importowani 
wańskie w wielkim wyborze { 
nach przystępnych. (

Zamówienia pozamiejscowe 
tecznia się franko.__________

Niechaj nikt nie zani
jAl spróbować nowego

■ dyamentowego krochmalu 
do bielizny

(Diamant-Wascheglanz) 
puszka po 2 > fen.; kto chce mieć 
śnieżnćj białości elegancką bie- 
lianę, koszule, kołnierzyki itd.

W Do nabycia w Poznaniu n p- 
zf Pawła Wolff, Plac Wilhelmo- 
9 wski nr. 3.___________ (16?1}
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Wieletaemn Duchowitłstmi, Swoim To warty stifain 
Bractw, Dozorom i ościoła i ffijm Paniom

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemysiowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w którćj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (1576)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 6 (dom p. Pfitznera.

kufry, walizki, torby,
|portmonetki, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (1608)

"O ! MEWK'Z.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Dnia 3-go czerwca r. b. o godzinie 9-tej wieczorem 
odbędzie się na sali p. Kamieńskiego (Hotel Wiktorya)

na korzyść Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Panlo, na który zaprasza (1777)

Wstępne na salę 2 M.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Pomańskiego-

RESTAURANT

A. Duchowski,
Poznań, BerlinsKa ni. 9

poleca swoją znaną z dobroci Ku
chnią. Bogaty spis potraw po 
tanich cenach o każdśj porze dnia-
Obiady po M. O.lfS od grodź- 

13—3 po południu.
Wyborne piwo Knlmbach* 

skie, Konrada Kisslinga w Wro
cławiu, jako też piwo pilznew* 
sKie z Nowego browaru Poznań
skiego. Prawdziwy angr. portek, 
olńj, wszelkie gatunki win i H' 
Kierów. (1776)

KoIej konna przed domem.__.

Organista
z 15-letnią praktyką w jednem nuej' 
sen, posiadający dobre świadectw» 
jako też rekomendacją W. Ks. Pr°" 
boszezu, pragnie przyjąć miejsce o 
1. 7. 94. lub 1. 10. 94. Zgłoszą»» 
do Eksp. Kuryera sub M. M. 17/*:

Dnia 6 czerwca po południ» 
odbędzie się w laskn gospodarz 
Kłonlecklego w Smólnlkach

zabawa.
na którą przyjaciół młodzieży ’ 
twy naszej zaprasza (i*' 7

ZARZĄU
Szubin, d. 30. 5. »4.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\06 ok\122\0548.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\06 ok\122\0549.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\06 ok\122\0550.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\06 ok\122\0551.tif

